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Rocznica Unii Horodelskiej. /777 

Dnia 13 listopada w czytelni kobiet pol- 
skich w Szarej kamienicy komitet obywa- 
telski, powołany do życia przez Tow. przy- 
jaciół pokoju, obchodził uroczyście 500-le- 
tnią rocznicę Unii horodelskiej. Dr Lube- 
cki referował na temat ,Pacyfizm Unii 
Horodelskiej*, następnie rektor Uniw. Jag. 
Józef Albin Herbaczewski przedstawił sto- 
sunki polsko-litewskie współczesne i dzia- 
łalność narodową na Litwie. 


Dwudziestopięciolecie pracy redaktor- 
skiej. 1713 

Dnia 16 listopada odbył się obchód ju- 
bileuszowy redaktora Nowej Reformy p. Mi- 
chała Konopińskiego, urządzony staraniem 
grona redakcyjnego tegoż dziennika. W ob- 
chodzie urządzonym w lokalu redakcyi 
wzięli udział między innymi posłowie Ja- 
worski i Bandrowski, delegaci nauczycieli 
szkół wyższych dyr. Winkowski i r. m. Wa- 
sung. Imieniem grona redakcyjnego prze- 
mawiali pp. K. Srokowski i W. Prokesch; 
imieniem Tow. dziennikarzy p. red. Rolle, 
który wręczył jubilatowi adres; imieniem 
„Ogniska naucz.* p. St. Michalski. zaś imie- 
niem Krak. Koła naucz. szkół wyż. dyr. 
Winkowski. Wieczorem w wielkiej sali 
„Grand-Hotelu“ odbyła się uczta jubileu- 
szowa, wśród której przemawiali: imieniem 
redakcyi Nowej Reformy p. K. Srokowski, 
zaś imieniem prasy krakowskiej redaktor 
Czasu p. Rudolf Starzewski. 


Tablica pamiątkowa czeskiego poety. 


Dnia 23 listopada Odsłonięto na kościele 
P. P. Norbertanek na Zwierzyńcu tablicę 
Kalendarz J. Czecha 1915. 
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pamiątkową w setną rocznicę urodzin poety 
czeskiego ks. Eugeniusza Tupego, znanego 
pod pseudonimem Bolesława Jabłońskiego. 
Uroczystość została urządzona staraniem 
Kolonii czeskiej. Na tablicy umieszczono 
napis: Tu pracował i umarł Bolesław Ja- 
bloñski: 


Otwarcie nowych linij tramwajowych. 


/0 A ۰ 
Dnia 20 grudnia przed godziną 10 rano 


na torze wzdłuż głównego urzędu poczto- 
wego stanęło 7 nowych wozów, mających 
odbyć próbną jazdę z zaproszonymi gośćmi 
po nowych liniach tramwajowych. Wozy ' 
przybrano chorągiewkami o barwach na- | 
۱ 
| 
Y 


rodowych. Przybywających gości witał dyr. 
tramwaju p. Fischer. Wozy ruszyły po godz. 
10; w pierwszym jechali reprezentanci mia- 
sta i władz. Przejechano ulicami Andrzeja 
Potockiego, Lubicz, Rakowicką, Topolową 
do pętlicy przy drodze mogilskiej i powró- 
cono przed główną pocztę, skąd podążono 
drugą linią do nowego dworca towarowego. 
Po zwiedzeniu tej linii nastąpił powrót do 
Rynku. 


„Chwila*.'q/3— ۶ 


Z powodu bezrobocia drukarskiego w ca- 
łem Państwie Austryackiem, a więc i we 
wszystkich drukarniach krakowskich ustała 
normalna praca z dniem 21 grudnia. Wy- 
dawnictwa i redakcye „Czasu“, „Głosu Na- 
rodu*, „Nowej Reformy* i „Nowin*, zmu- 
szone do zawieszenia swych dzienników 
na czas bezrobocia drukarskiego, przysta- | 
piły do wydawania wspólnego pisma co- 
dziennego pod wspólnym tytułem „Chwila*. 
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Zakoñczenie bezrobocia drukarskiego. 

Dnia 14 lutego 1914 r. wielka konferen- 
cya cennikowa drukarzy z całej Austryi, 
zwołana po ukończeniu rokowań w mini- 
steryum handlu, zakończyła swe prace. 
Dzięki ustępliwości stron, udało się przed 
komisyą rozjemczą osiągnąć zgodę w wię- 
cej niż czterdziestu punktach spornych tak, 
że tylko kilka punktów pozostało do bez- 
pośredniego rozsadzenia na tę lub ową 
stronę. Wyniki osiągniętych porozumień, 
Oraz treść orzeczeń rozjemczych zostały 
podane do wiadomości obu stronom, przez 
nie zaś urzędownie przyjęte. Wobec tego 
zatarg cennikowy w przemyśle drukarskim 
został we wszelkich szczegółach zakończo- 
ny. W dniu 16 lutego rozpoczęły też wszyst- 
kie drukarnie krakowskie normalną pracę 
a dzienniki wyszły już w dawnym formacie. 


Kurs społeczny w Krakowie. 

W dniu 18 lutego rozpoczął się trzydnio- 
wy kurs społeczny, urządzony staraniem 
ks. biskupa Sapiehy w sali Tow. rol. kra- 
kowskiego przy placu Szczepańskim. Kurs 
zagaił ks. kan. Dr Caputa. Po przemowie 
ks. biskupa Sapiehy pierwszy wykład wy- 
powiedział ks. prof. Dr Zimmerman na 
temat: „Elementy kwestyi robotniczej*. Po 
południu tego samego dnia wygłosili refe- 
raty: Dr WŁ. Wróblewski na temat „O ubez- 
pieczeniach w Austryi*, zaś red. Matyasik 
„O kierunkach i objawach socyalizmu w Ga- 
licyi“. W dniu 19 lutego wygłosili odczyty: 
ks. Adamski „Praca społeczna częścią dusz- 
pasterstwa“ i „Cele i zadania praktycznej 
pracy społecznej“; ks. Kuznowicz „Metody 
pracy społecznej“; ks. Kasprzyk „Stowa- 
rzyszenia katolicko kulturalno - oświatowe 
a Związki narodowe*. W dniu 20 lutego 
ks. Lisiecki wygłosił referat p. t. „Organi- 
zacya stowarzyszeń robotników katolickich“ 
i „Treść pracy w Stow. katolickich robo- 
tników*; zaś ks. kan. Grzęda na temat 
„Potrzeba organizacyi katolickich robotnic*. 


Połączenie Podgórza z Krakowem. 
Na posiedzeniu Sejmu w dniu 26 lutego 
na podstawie sprawozdania komisyi gmin- 


nej, przedstawionego przez posła Meisa, 
uchwalono połączyć Podgórze z Krakowem. 
Przed uchwałą wygłosili mowy reprezen- 
tanci różnych stronnictw, a mianowicie PP. 
hr. Wodzicki, Rutowski, Bardel, Witos, Sta- 
ruch, hr. Skarbek, Neuman, Cieński, Leo 
i Maryewski, stwierdzając doniosłość po- 
wyższego faktu. 


Oświetlenie elektryczne śródmieścia. 

W nocy z 27 na 28 lutego o godzinie 
12 odbyła się próba nowego oświetlenia 
elektrycznego śródmieścia. Oświetlono no- 
wemi lampami o sile 2.000, 1.000 i 600 
świec Rynek główny, Plac Szczepański, 
Mały Rynek, ulice Sławkowską, św. Jana, 
Floryańską, Plac Maryacki, Sienna, Szpi- 
talną. Próba wypadła doskonale. 


Otwarcie teatru ludowego. 

W dniu 12 kwietnia nastąpiło w Parku 
krakowskim otwarcie teatru ludowego Syn- 
dykatu dziennikarzy krakowskich pod dy- 
rekcyą p. Stefana Turskiego. Na przedsta- 
wienie inauguracyjne dano sztukę Turskie- 
£0, graną juz w latach ubiegłych około 
150 razy p. t. „Krowoderskie zuchy“. 


Instytut leśnictwa. 

W dniu 5 maja zgodził się rząd na otwar- 
cie w Uniwersytecie Jagiellońskim Insty- 
tutu leśnictwa, powierzając wykłady prof. 
Dr. Adolfowi Stenglowi, radcy leśnictwa 
oraz szefowi austryackiej misyi leśniczej 
w Atenach. . 

Wybory do Rady miejskiej. 

W maju odbyły się uzupełniające wybo- 
ry do Rady miejskiej z następujęcym rezul- 
tatem: 

14 maja wybierało III Koło w kuryi 
wielkiego handlu i przemysłu. Wybrani rad- 
nymi pp. Jan Kanty Federowicz, Dr Hen- 
ryk Szarski, Tadeusz Epstein, Zygmunt 
Mendelsburg, August Porębski, Jakób Jud- 
kiewicz. 

W kuryi rękodzielników zostali wybrani: 
pp. Tomasz Gramatyka i Zygmunt Siemek. 
W okręgu wyborczym Krowodrza został 
wybrany p. Jan Kanty Chwastek. 
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15 maja wybierała kurya małego handlu 
i przemysłu. Zostali wybrani pp. Dr Adolf 


| Gross, Ignacy Daszyński, Dr. Adolf Meisels, 


Zygmunt Schrager, dr. Ignacy Lauer, Hen- 


: | ryk Heumann, Ludwik Halski, Samuel Sche- 
ki, Leo | 


chter. W okregu wyborczym Plaszów wybra- 
ni Ignacy Ehrenpreis i Jan Kesek. 

19 maja odbyly sie wybory z kuryi ma- 
łej własności. Zostali wybrani pp.: Jan Go- 


| dzicki, August Miedniak, dr. Wacław Dam- 


ski, Józef Mitasiński, Szczepan Rakisz, dr. 
Rudolf Friihling i Jan Peroś. 

20 maja z Koła inteligencyi zostali wybra- 
ni pp.: dr. Fryderyk Zoll, Szymon Dąbro- 
wski, Władysław Turski, dr. Władysław 
Wasung, Zygmunt Maywalt, Dr Ernest Ban- 
drowski, Dr Kazimierz Kostanecki, Piotr 
Wielgus, Dr Józef Muczkowski, Witold 
Ostrowski, Dr Stanisław Domański, Ed- 
mund Klemensiewicz, Konstanty Srokow- 
ski, Wacław Potuczek i Jan Hałatkiewicz. 


Odsłonięcie pomnika Dr H. Jordana. 


W dniu 21 czerwca odsłonięto pomnik 
Dra Henryka Jordana w parku jego imie- 
nia. Pomnik stanął w parku w pierwszem 
kole, zamykającem główną aleę. Na ma- 
łym pagórku trzon ze Slazkiego granitu, na 
nim popiersie niezapomnianego obywatela, 
wykonane przez artystę Szczepkowskiego, 
odlane w bronzie przez firmę braci Łopień- 
skich w Warszawie. Po mszy św. odpra- 
wionej przez X. kan. Caputę w kościele św. 
Anny tysiące młodzieży i obywatelstwa po- 
spieszyły do Parku. Po odegraniu pieśni 
narodowej przez orkiestrę gimnazyalną, 
przemówił Dr Leo. Z chwilą zakończenia 
jego mowy spadła zasłona z pomnika wśród 
oklasków zebranych i dźwięków muzyki. 
Następnie przemawiali pp.: insp. szkol. 
kraj. r. dw. Mieczysław Zaleski, Dr K. Ko- 
stanecki, Dr Winkowski i im. młodzieży 
uczeń VII kl. III gimn. Tadeusz Kiełpiński. 


Zamordowanie następcy tronu Arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda i Jego 
małżonki 


W dniu 28 „czerwca nadeszła do Krako- 
wa wiadomość o zamordowaniu następcy 


pz 


tronu i Jego małżonki w Serajewie. W na- 
stępnych dniach odbyły się we wszystkich 
kościołach krakowskich żałobne nabożeń- 
stwa za spokój dusz ofiar zamachu. 


Jubileusz prof. Sternbacha. 


W dniu 1 lipca na ranny wykład prof. 
Sternbacha, zamykający 50 semester jego 
działalności nauczycielskiej, zgromadziło się 
prócz zwykłych słuchaczów wielu dawnych 
uczniów, przybyłych z prowincyi, profeso- 
rów z rektorem p. Kostaneckim i dzieka- 
nem wydz. filozof. prof. Łosiem na czele 
a naokoło najbliższa rodzina jubilata. Imie- 
niem kolegów przemawiał proi. Morawski, 
zaś w imieniu przyjaciół ks. prof. Pawlicki, 
wreszcie prof. Grabowski w imieniu koła 
docentów U. J. 


Jubileusz kapłański. 


Ks. kan. Dr Józef Caputa, proboszcz ko- 
legiaty św. Anny obchodził w dniu 13 lipca 
25-tą rocznicę święceń kapłańskich. 

Ogłoszenie częściowej mobilizacyi. 

W dniu 26 lipca wskutek zatargu z Ser- 
bią została zarządzona częściowa mobiliza- 


cya i częściowe powołanie pospolitego ru- 
szenia. 


Wypowiedzenie wojny Serbii. 


W dniu 28 lipca przyniosły telegramy 
wiadomości o wypowiedzeniu wojny Serbii. 


Pożegnanie komendanta korpusu. 


W dniu 28 lipca wojska i publiczność 
żegnały komendanta korpusu J. E. jenera- 
ła Böhm Ermoli'ego, odjeżdżającego w kie- 
runku Wiednia w ważnych sprawach służ- 
bowych na nowe stanowisko. 


Powitanie komendanta korpusu kra- 
kowskiego. 


Dnia 29 lipca o godzinie 2 minut 33 po 
południu przyjechał na dworzec krakowski 
nowy komendant korpusu I jenerał kawa- 
leryi Karol baron Kirchbach auf Lauterbach. 
Na dworcu powitali go reprezentanci władz: 
delegat Dr Federowicz, prezydent Dr Leo, 
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dyr. policyi Flatau, oraz jeneralicya i sztab 
jeneralny. 


Mobilizacya ogólna. 


Na rogach ulic m. Krakowa ukazaly sie 
w dniu 31 lipca ogłoszenia, donoszace 0 za- 
rządzeniu ogólnej mobilizacyi w całem pań- 
stwie. 


Wojna austryacko - rosyjska. 


W dniu 6 sierpnia (według nadeszłych 
depesz do Krakowa) Austrya wypowiedzia- 
ła wojnę Rosyi. 


Zebranie obywatelskie. 


W dniu 9 sierpnia na zaproszenie preze- 
sa Koła polskiego w sali konferencyjnej 
Rady miejskiej odbyło się zebranie kilku- 
dziesięciu obywateli celem narad nad sytu- 
acyą, spowodowaną wojną. W dyskusyi za- 
bierali głos: prezes Koła polskiego Dr Leo, 
X. Biskup Sapieha, JE Hr St. Tarnowski, Hr 
Zdzisław Tarnowski, prof. Wicherkiewicz, 
adw. Bednarski, poseł Haller, prezes Tur- 
ski, red. Konopiński, prof. Jaworski, Dr 
Tadeusz Starzewski, poseł Maryewski, dyr. 
Paszkowski, prof. J. Nowak, poseł Srokow - 
ski i inni. Wszyscy przemawiający dali wy- 
raz przekonaniu, że akcyę polityczną, któ- 
rą w interesie narodu podjąć należy, w da- 
nej sytuacyi prowadzić winno prezydyum 
Koła polskiego. Dla załatwienia innych 
czynności, wynikających z obecnego poło- 
żenia, stworzone być winno przez Koło 
polskie odpowiednie ciało. 

Prezes Koła Dr Leo podał zebranym do 
wiadomości, że ma zamiar zarządzić stałą 
służbę prezydyum Koła w Wiedniu, zwo- 
łać Koło polskie, zaprosić równocześnie 
grono osób na zasadzie Koła sejmowego 
i przystąpić do stworzenia organu ogólno - 
narodowego. 

Zebrani przyłączyli się jednomyślnie do 
tego programu. 


Zaprzysiężenie „dzieci krakowskich“. 
W dniu 13 sierpnia odbyło się na Szla- 
ku przed koszarami arcyksięcia Rudolfa. 
zaprzysiężenie 13 pułku krakowskiego. Żoł- 


nierze sformowali szeregi ze sztandarem 
i muzyką. Do wojska przemówił w gorących 
słowach pułkownik, a następnie kapelan 
pułkowy wygłosił kazanie. Rotę wojennej 
przysięgi odczytano w polskim i czeskim 
języku. Żołnierze ślubowali według przepi- 
sanej formy. Po uroczystym akcie odbyła 
się wspaniała manifestacya; z dobytemi 
w czasie przysięgi szablami wznosili Okrzy- 
ki na czesé cesarza i Polaków. Uroczy- 
stość zakończyła się defilada. W akcie 
wzięło udział grono cywilnej ludności. 


Odjazd „Dzieci krakowskich“. 

W dniu 14 sierpnia od rana pojawiali 
się na mieście żołnierze 13-go krakowskie- 
go pułku piechoty z bukietami kwiatów na 
czapkach i na piersiach. „Krakowskie dzieci“ 
żegnały miasto, udając się na pole walki. 
Przed godz. 11 wyruszyły oddziały 13-g0 
pułku z pałacu pod Krzysztoforami, gdzie 
miały chwilowo kwatery i ugrupowały się 
na Rynku. Krewnych i znajomych żołnie- 
rzy z miasta i sąsiednich wsi, oraz publi- 
czności zebrało się znaczna liczba. Poże- 
gnanie miało cechy serdeczności ; żołnierzy 
obsypywano kwiatami. Nad głowami po- 
wiewały obok chorągiewek czarno - żółtych 
także biało - czerwone. Żołnierze nieśli wi- 
zerunki Matki Boskiej Częstochowskiej. Co 
chwila odzywała się pieśń „Jeszcze Polska 
nie zginęła“. Żołnierze nosili oficerów na 
rękach, wznosząc okrzyki: „Hurra na wro- 
ga“! Pułk pożegnał na dworcu wiceprezy- 
dent miasta Dr Szarski i Rada miasta ; 
między żołnierzy rozdano 1000 srebrnych 
koron. 


Narady w Krakowie. 


W dniu 15 sierpnia prezes Koła polskie- 
go Dr Leo zwołał komisyę parlamentarną, 
która jednomyślnie uchwaliła następujące 
wnioski: 

1. Utworzyć jednolitą i jawną organiza- 
cyę narodową. 

2. Sformować dwa legiony polskie pod 
polską komendą, pozostające w związku 
z naczelnym dowodzącym armii austry- 
ackiej. 
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Naczelny Komitet Narodowy. 

W dniu 16 sierpnia na wieczornem po- 
siedzeniu Koła polskiego, odbytem przy 
współudziale szeregu dawnych posłów sej- 
mowych, zapadła jednomyślna uchwała, 
tworząca Naczelny Komitet Narodowy, do 
którego pod przewodnictwem prezesa Koła 
polskiego, Dra Juliusza Leo, weszli repre- 
zentanci wszystkich grup politycznych a mia- 
nowicie: Cieński Tadeusz (zast. Dr Stan. 
Kasznica), W. ks. Czartoryski (zast. ks. A. 
Lubomirski), Jan Dąbski (zast. And. Śred- 
niawski), Ignacy Daszyński (zast. Dr Zyg. 
Marek), Dr Ludomit. German (zast. Wład. 
Stesłowicz), Józef Hudec (zast. Artur Hau- 
sner), Dr W. L. Jaworski (zast. Dr T. Sta- 
rzewski), Ks. Zajchowski (zast. vacat), Jó- 
zef Neuman (zast. Edmund Riedl), Leon 
hr. Piniński (zast. Aleksander Vogel), Dr 
J. Rozwadowski (zast. Dr Stan. Głąbiński), 
Hipolit Śliwiński (zast. Wład. Sikorski), 
Aleksander hr. Skarbek (zast. Stan. Grab- 
ski), Konstanty Srokowski (zast. Dr R. Kro- 
gulski), Dr Ignacy Steinhaus (zast. Józef 
Sare), Dr Stanisław Stroński (zast. Dr Ste- 
fan Surzycki), Zdzisł. hr. Tarnowski (zast. 
Stan. hr. Badeni), Dr Szym. Przybyło (zast. 
Franciszek Wójcik), Wincenty Witos (zast. 
Władysław Długosz), Edmund Zieleniewski 
(zast. Jan. K. Federowicz). 


Manifest Koła polskiego. 

Zebrane w dniu 16 sierpnia Koło pol- 
skie wydało po dłuższych obradach nastę- 
pujący manifest: 

Polacy! 

Godzina, której napróżno oczekując trzy 
pokolenia naszego narodu, krwawiły się 
w strasznych a beznadziejnych z najazdem 
moskiewskim zapasach, godzina, o którą 
modlił sie naród cały, godzina wielka wy- 
bita. Cala Europa stoi w pozodze wojny. 
Ziemie polskie, jak długie i szerokie, oświe- 
ci krwawa łuna wojny, największej, jaka 
była. Austrya w obronie wolności swych 
ludów wysyła na ziemie polskie potężną 
armię, przeciwko rosyjskiemu ciemięzcy. 

W tej strasznej a wielkiej godzinie, Koło 
polskie świadome swej odpowiedzialności, 


uważa za swój święty obowiazek wskazać 
narodowi kierunek myśli i czynów, prowa- 
dzić go w przyszłość lepszą i jaśniejszą. 

W poczuciu tego wielkiego obowiązku, 
Koło polskie, z którem w tej dziejowej 
chwili łączą się wszyscy inni polscy posło- 
wie, dotąd poza niem stojący, wzywa Was 
Polacy : do czynu, do wspólnego, do jedno- 
myślnego, do największego, na jaki Was 
stać, wysiłku ! 

W tej dobie krwawego przeistaczania się 
Europy i uwalniania jej od grozy rosyj- 
skiej przemocy odzyskać możemy bardzo 
wiele. Ale wiele też musimy ofiarować. Bo 
nie wygra ten, kto końca gry ostrożnie 
oczekuje. 

Szlachetny Monarcha tego państwa, pod 
którego sprawiedliwymi i mądrymi rząda- 
mi część naszego narodu mogła przez pół 
wieku rozwijać i mnożyć polskie siły na- 
rodowe i cała Jego potężna armia, rusza- 
jąca do boju o najwznioślejsze ideały kul- 
tury, patrzą na naród polski jako na wy- 
próbowanego obrońcę tych ideałów, który 
dziś zyskuje możność dotąd niebywałą wy- 
swobodzenia się z niewoli, która gnębiła 
ciało, kalała duszę. 

W tej chwili naród musi dowieść, że Zy- 
je i żyć chce, że pragnie i umie miejsce, 
przez Boga mu wyznaczone, utrzymać 
i przed wrogiem obronić. 

Dla ujęcia polskiej siły narodowej w zbroj- 
ne legiony polskie, Koło polskie i wszyst- 
kie bez wyjątku stronnictwa polskie jedno- 
myślnie postanowiły utworzyć jedną, jaw- 
ną organizacyę. 

Pod polską komendą, a w ścisłej łączno- 
Sci z naczelnem dowództwem armii austry- 
acko - węgierskiej pójdą legiony polskie, 
w bój, aby na szalę tej największej wojny 
rzucić także godny narodu polskiego czyn, 
jako warunek i zadatek lepszej dla niego 
doli. 

Polacy! z zaufaniem i z pełną wiarą pod- 
dajcie się kierownictwu Koła polskiego 
i postanowionej przez Koło polskie orga- 
nizacyi narodowej. 

Polacy! Zjednoczcie się wolą niezłomną 
do uzyskania lepszej przyszłości i nieza- 


chwianą wiarą w tę przyszłość. Stańcie 
w obronie wolności waszej i wiary ojców. 
Odrzućcie precz wątpienie, wyrwijcie z serc 
urazy i stańcie silni jednością i radośni 
wielkiem postanowieniem poświęcenia dla 
Ojczyzny życia i mienia. 


Dar m. Krakowa na Legiony polskie. 


W dniu 18 sierpnia Rada miasta Krako- 
wa jednomyślnie wśród hucznych oklas- 
ków uchwaliła przeznaczyć na cele stwo- 
rzenia dwóch Legionów polskich dar na- 
rodowy w kwocie 1 miliona koron. 


Opieka nad żołnierzami. 


W sierpniu zaraz po wybuchu wojny za- 
wiązały śię w Krakowie różne Stowarzy- 
szenia i Związki, mające na celu skromne 
podejmowanie na dworcu kolejowym żoł- 
nierzy wyruszających na plac boju, jak 
również pielęgnowanie rannych, wracają- 
cych z krwawych walk. Pracy tej podjęły 
się przedewszystkiem Panie krakowskie 
a jak później okazało się, spełniały ją 
z wielką gorliwością i poświęceniem. 


Zgon Piusa X. 


W dniu 20 sierpnia nadeszła do Krako- 
wa żałobna wieść o zgonie Papieża Piusa 
X. Z wszystkich kościołów odezwały się 
dzwony, a następnego dnia odprawiono 
we żałobne za spokój duszy zmar- 
ego. 


Krzysztofory jako kwatera legionistów. 


W dniu 20 sierpnia Spółka budowlana 
„Krzysztofory“ złożyła w Naczelnym Ko- 
mitecie Narodowym oświadczenie, iż cały 
olbrzymi gmach pałacu Krzysztoforskiego 
oddaje na kwatery dla legionów Polskich. 
N. K. N. przyjął z wdzięcznością ten pie- 
kny akt ofiary. 


Przyłączenie Podgórza do Krakowa. 


W dniu 28 sierpnia nadeszła do Krako- 
wa telegraficzna wiadomość, iż uchwalona 
przez Sejm ustawa w sprawie przyłączenia 
Podgórza do Krakowa, otrzymała sankcyę 
cesarską. 


Wybór Ojca św. 

W dniu 3 września nadeszła do Krako- 
wa wiadomość o wyborze kardynała della 
Chiesa papieżem, który przybrał imię Be- 
nedykta XV. 

Zaprzysiężenie Legionistów. 

W dniu 4 września miasto Kraków było 
świadkiem podniosłego momentu history- 
cznego. Pierwsze oddziały legionów pol- 
skich, tworzonych z wielkim zapałem i poś- 
więceniem, w sile około 4.000 ludzi, zło- 
żyły przysięgę przed wyruszeniem na plac 
boju. Uroczystość rozpoczęła się nabo- 
żeństwem w kościele wojskowym św. Pio- 
tra, odprawienem przez ks. Stanisława 
Zytkiewicza. Po nabożeństwie o godzinie 
7! rozpoczął się wymarsz legionu na 
Błonia. Tu wygłosił podniosłe kazanie 
ks. Zytkiewicz, poczem prezes N. K. N. 
Dr Juliusz Leo wygłosił manifest N. K. N. 
do legionu. Wreszcie komendant jen. - major 
Baczyński powitał legion stósownem prze- 
mówieniem, a kapitan sztabu jeneralnego 
Zagórski odczytał rotę przysięgi, którą 
z odkrytemi głowami i podniesionemi w gó- 
rę rękami powtarzali legioniści. Po złożeniu 
przysięgi odbyła się defilada przed Imp. 
Mattuschką, Kukiem i Komitetem narodo- 
wym. 

Zarządzenie komendy twierdzy krak. 

W dniu 14 września na murach miasta 
ukazało się obwieszczenie, zawiadamiające, 
że twierdza Kraków znajduje się w takim 
stanie wojennym, iż jest wskazanem, aby 
część ludności cywilnej opuściła okręg for- 
teczny. Z wojskowych względów zakązano 
pobytu osobom przynależnym do państw: 
rosyjskiego, serbskiego, czarnogórskiego, 
angielskiego, francuskiego i belgijskiego, 
nadto osobom tutejszym w obrębie rejonu 
policyjnego, nie mającym prawa przynależ- 
ności a podejrzanym i niepewnym. Wresz- 
cie komenda poleca zaopatrywanie się 
w żywność na 3 miesiące. 


Rewizya zapasów żywności. 
W dniu 21 września rozpoczęły czynno- 
ści komisye wojskowo -cywilne, mające 


PRZED GŁÓWNYM SKŁADEM INTENDATURY LEGIONU W KRAKOWIE, 


sprawdzié, czy i którzy mieszkañcy Krako- 
wa zaprowiantowani sa na przeciag trzech 
miesiecy. 


Woiska niemieckie w Krakowie. 


W dniu 22 września rozpoczął sie prze- 
marsz wojsk niemieckich, dążących na plac 
boju, przez Kraków. 


Ewakuacya Krakowa. 


W dniu 28 września rozpoczął się wy- 
jazd z Krakowa osób, co do których ko- 
misye wojskowe uznały, iż nie posiadają 
dostatecznych zapasów żywności. 

Odjazd legionistów. 

W dniu 1 października w południe na- 
stąpił wyjazd z Krakowa legionistów pol- 
skich na pole walki. Z dworca towarowe- 
go odjechały dwa szwadrony kawaleryi, 
jedna sztabowa kompania piechoty -oraz 
komenda Legionów. Od rana panował już 
na dworcu towarowym nader ożywiony 
ruch; kawalerzyści wsadzali do wagonów 
konie, mnóstwo bagażów, prowiantów itp. 

Pożegnanie legionistów było poważne 
i uroczyste. Na dworzec przybyli członko- 
wie N. K. N. Dr Jaworski, Dr Tad. Sta- 
rzewski, poseł Lisiewicz, poseł Marek, da- 
lej prezydent Leo, wiceprezydent Sare, pre- 
zydent sądu wyższego J. E. Hausner, licz- 
ne grono radców miejskich, redktor N. Re- 
formy M. Konopiński, red. Czasu Starzew- 
ski, poseł Federowicz, poseł Zieleniewski, 
wreszcie bardzo liczna publiczność, przewa- 
żnie znajomi i rodziny odjeżdżających. 

Zanim pociąg wyruszył, komendant Le- 
gionów mpp. jenerał Durski, otoczony ofi- 
cerami sztabowymi, serdecznie podzięko- 
wał prezydentowi miasta Dr Leo za wszy- 


stko, co miasto Kraków uczyniło dla Le 


. gionów. Prezydent Dr Leo w odpowiedzi 
wyraził gorące przekonanie, że Legiony 
spełnią swój zaszczytny obowiązek i wrócą 
okryte sławą po zwycięstwie. Przemówie- 
nie zakończył okrzykiem: — „Niech żyją 
Legiony!“ — Zebrani odśpiewali następnie 
pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła“ 一 roz- 
legły się rozkazy oficerów; — Wsiadać, 


— i wkrótce ruszył ogromny pociąg, wio- 
zący legionistów polskicb z Krakowa na 
pole walki. 


Otwarcie szkoły podchorążych. 


W dniu 4 listopada przed południem od- 
było się zaprzysiężenie frekwentantów szko- 
ły podchorążych legionów polskich. Uro- 
czystość odbyła się tylko przy udziale kół 
wojskowych, a rozpoczęła nabożeństwem 
w katedrze na Wawelu. Zaprzysiężonych 
zostało 94 legionistów, do których prze- 
mówił jenerał major Szpitzberg. Akt za- 
kończył się defiladą podchorążych. 


Przymusowa ewakuacya. N 


W dniu 7 listopada została zarządzona 
przymusowa ewakuacya Krakowa. Twier- 
dzę Kraków polecono do dnia 11 listopa- 
da opuścić rodzinom i osobom, którym 
komisye aprowizacyjne nie wydały legity- 
macyj, że są dostatecznie zaprowiantowane, 
dalej rodzinom i osobom, będącym w cy- 
wilnych zakładach leczniczych, karnych 
i opiekuńczych, następnie nieprzynależnym 
do gmin twierdzy a niemającym utrzyma- 
nia i t. p. 


Komisarz rządowy w Krakowie. 


Reskryptem z dnia 9 listopada, na zasa- 
dzie $ 53 statutu miasta Krakowa Namie- 
stnictwo rozwiązało z powodu wyjazdu 
członków prezydyum miejskiego Reprezen- 
tancyę miejską w Krakowie i w porozu- 
mieniu z Wydziałem krajowym poruczyło 
kierownictwo tak spraw gminnych, jak 
i władzy politycznej pierwszej instancyi ko- 
misarzowi rzadowemu, którym zamiano- 
wany został prof. Dr Julian Nowak. Do 
pomocy przydano mu Radę przyboczną, 
w której skład powołano: Dra Kazimierza 
Kostaneckiego (l zastępca komisarza), Dra 
Ernesta Bandrowskiego (II zastępca), X. 
Dra Józefa Caputę, Walentego Dudka, Jana 
Godzickiego, Ksawerego Mikuckiego, Jana 
Perosia, Ludwika Halskiego, Dra Ignacego 
Lauera, Henryka Szatkowskiego, Dra Ma- 
ryana Kazimierza Morawskiego, Artura Ro- 


manowskiego, Józefa Mitasińskiego, Jana 
Pająka i Augusta Porębskiego. 


Zamknięcie sklepów. 


W dniu 12 listopada zarządziła c. k. Ko- 
menda twierdzy zamknięcie aż do odwoła- 
nia o godz. 11 przed poł. wszystkich han- 
dlów i składów artykułów spożywczych, 
przemysłów gospodnio -szynkarskich hand- 
lów wódek i t. p. 


Odgłos pierwszych strzałów pod Kra- 
kowem. 


W dniu 16 listopada dały się słyszeć 
pierwsze strzały armatnie w stronie półno- 
cno - zachodniej. 


Rekurs przeciw rozwiązaniu Rady m. 
Krakowa. 


W gniu 17 listopada na poufnem posie- 
dzeniu Rady m. Krakowa przy udziale 37 
członków uchwalono wnieść rekurs do 
Namiestnictwa przeciw rozwiązaniu Rady 
m. Krakowa. 


Otwarcie sklepów. 


W dniu 18 listopada pozwolono na otwar- 
cie wszystkich sklepów, zamkniętych 12 li- 
stopada. 


Objęcie urzędowania przez prezyden- 
ta m. Krakowa. 


W dniu 22 listopada Dr Leo powróciw- 
szy z Wiednia, objął urzędowanie. 


Ochrona mieszkań. 


W dniu 27 listopada odbyło się konsty- 
tuujące posiedzenie „Komitetu obywatel- 
skiego dla ochrony mieszkań“, na którem 
wybrano prezesem r. m. Augusta Poręb- 
skiego, zastępcą prezesa adw. Dra Franci- 
szka Mussila, sekretarzami: adw. Dra Igna- 
cego Lauera, r. m. Artura Romanowskiego, 

Członkowie komitetu obywatelskiego o- 
trzymali na czas swego urzędowania na 
ramieniu przepaski, opatrzone napisem 
„Komitet obywatelski dla ochrony miesz- 
kan“, zaopatrzone stampilią prezydyum 
miejskiego, a nadto legitymacye, wysta- 


wione przez prezydyum miasta, a wizo- 
wane przez Komendę twierdzy. 

Celem komitetu została ochrona miesz- 
kań zamkniętych, jednak tylko na wyraźne 
żądanie ich właścicieli. W skład komitetu 
weszli pp: August Porębski. Dr Franciszek, 
Mussil, Dr Ignacy Lauer, Artur Romanowski, 
X. prof. Dr Korzonkiewicz, Dr Jözef Mucz- 
kowski, Leonard Lepszy, Henryk Szatkow- 
ski, Dr Mikołaj Buzdygan, Dr Kutrzeba, 
prof. Dr Kostanecki, Tadeusz Stawicki, An- 
toni Doerman, Łuczko, Dr Tomkowicz 
i Dr Górski. Komitet przedstawił stan rze- 
czy Komendzie twierdzy, a ta odnosząc się 
życzliwie do zamierzonego dzieła, w dniu 
27 listopada zatwierdziła zawiązanie komi- 
tetu i zezwoliła, ażeby członkowie komitetu 
nosili przepaski z napisem „Komitet oby- 
watelski dla ochrony mieszkań*. 


Zaprzysiężenie straży ochrony dzieł 
sztuki. 


W dniu 29 listopada przed południem 
w wielkiej sali I-go pietra magistratu kra- 
kowskiego, odbyło się uroczyste zaprzysię- 
żenie członków straży obywatelskiej, mają- 
cej czuwać w razie oblężenia miasta nad 
cennymi budynkami, zabytkami i dziełami 
sztuki w Krakowie. Przybyło przeszło 100 
obywateli członków straży. Wśród zebra- 
nych znajdowali się: rektor Kazimierz Ko- 
stanecki, rektor Fryderyk Zoll młodszy, Dr 
Stanisław Smolka, Dr Stanisław Tomko- 
wicz, Dr Buzdygan, Leonard Lepszy, star- 
szy radca Dr Józef Muczkowski, prof. Uniw. 
Rosner i Papée, Wójciech Szukiewicz, Sta- 
nisław Fabijański, wielu artystów malarzy, 
architektów. 

Do zebranych przemówił prezydent mia- 
sta Dr Leo, dziękując za przystąpienie do 
sstrazy, mającej na celu tak doniosłe zada- 


nie ochrony w czasie oblężenia Świątyń, . 


budynków, zabytków i dzieł sztuki. Mowca 
podziękował członkom straży w gorących 
wyrazach za ich ofiarność i poświęcenie 
dla Krakowa, a pośrednio dla całej Polski, 
której duchową własnością są nagromadzo- 
ne tutaj zabytki, dzieła sztuki i budynki 
publiczne. Następnie zabrał głos prezes stra- 


| 


| 
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ży Dr Stanisław Tomkowicz, odczytujac 
przepisy, obowiązujące członków i specy- 
alne ich zadania. Mają oni, na podstawie 
zatwierdzonych przez Komendę twierdzy 
przepisów, pełnić służbę dniem i nocą, 
wzywać pomocy straży pożarnej, wojska 
i żandarmeryi. Do straży zgłosiło się 150 
członków. 

Komendantem straży został artysta ma- 
larz p. Stanisław Fabijański, jego zastę- 
pcą artysta malarz p. Franciszek Turek. 

Prezydent Dr Leo odczytał rotę przy- 
sięgi, którą członkowie straży głośno pow- 
tarzali, spełniając ślubowanie i przyjmując 
obowiązki. Przemówił dalej komendant stra- 
ży p. Fabijański, prosząc o jak najgorętsze 
spełnienie szlachetnej i poważnej służby 
obywatelskiej. Sekretarz komitetu Dr Ka- 
czmarczyk rozdał członkom straży odpo- 
wiednie oznaki, które będą noszone na ra- 
mieniu. 


Ochrona przed bombardowaniem. 


Z końcem listopada na niektórych gma- 
chach Krakowa, mających prawo do ochro- 
ny przed bombardowaniem na podstawie 
konwencyi hagskiej, zawierających dzieła 
sztuki, zabytki itd. wystawiono jako znak 
białe chorągwie z niebieskimi pasami. Cho- 
rągwie takie wywieszono na Wawelu, na 
Muzeum narodowem w Sukiennicach, na 
Bibliotece Jagiellońskiej, na kościołach Bo- 
żego Ciała, Wszystkich Świętych, N. Maryi 


de 
Panny, św. Krzyża, PP. Norbertanek na Zwie- 
rzyńcu, na wszystkich budynkach uniwersyte- 
ckich, zakładach miejskich dobroczynnych, 
jak zakład nieuleczalnych w ogrodzie Angiel- 
skim i brata Alberta; ogółem na 36 budyn- 
kach i kościołach. 


Straż nad zabytkami. 


W dniu 3i5 grudnia odbyły się posie- 
dzenia Komitetu dla straży nad zabytkami 
pod przewodnictwem Dra Stanisława Tom- 
kowicza. Dyrektor Dr Papée zawiadomił, 
że dzięki poparciu prezesa Koła Polskiego 
Dr Leo, uzyskał telegraficznie subwencyę 
3000 k. z ministerstwa oświaty na zabez- 
pieczenie zbiorów Biblioteki Jag., wobec 
czego zakupiono dostateczną ilość przyrzą- 
dów ratunkowych na wypadek pożaru. An- 
kieta przy udziale rzeczoznawców pp. Sip- 
pla i Dr Seńkowskiego ustaliła ostatecznie 
sposób zabezpieczenia witrażów w kościo- 
łach krakowskich. W sprawie zabezpiecze- 
nia zabytków po synagogach interwenio- 
wali pp. Dr Muczkowski i Dr Tomkowicz 
Kościół P. Maryi ma dostateczną ilość 
przyrządów ratunkowych. Podniesiono ko- 
nieczność usunięcia rusztowań, jako mate- 
ryału palnego, z wieży ratuszowej i P. Maryi. 
Przyjęto szereg nowych członków, wre- 
szcie Komitet uchwalił wyrazić podzięko- 
wanie za pracę około organizacyi straży 
pp. Fabijańskiemu, Dr Kaczmarczykowi, 
Olszewskiemu i Szajnowskiemu. 


Przepisy pocztowe i telegraficzne 


obowiązujące w państwie Austryacko-Węgierskiem. 


1. Adres. Każda przesyłka poeztowa musi być 
opatrzona dokładnym adresem odbiorcy i miejsca 
przeznaczenia. Do większych miast należy wymienić 
ulicę, numer domu i bliższe oznaczenie mieszkania. 
Na przesyłkach wys łanych za granicę, wymienić 
należy kraj, powiat lub gubernię. Zwykłe przesyłki 
listowe „poste restante“ wolno adresować pojedyn- 
czemi literami lub liczbami. Adres na poleconych 
przesyłkach może być pisany atramentem, atramen- 
towym ołówkiem (tylko w kraju, za granicę zaś atra- 
mentem), litografowany lub drukowany, jednak musi 
być dokładny. Na zwykłych przesyłkach może być 
pisany także zwykłym ołówkiem. Druki, próbki 
1 wzory należy oznaczyć jako takie napisem „Druki“, 
»Próbki“, „Wzory“. 

2. Waga listów i pism w Austryi, do Węgier, Bo- 
śnii, Hercegowiny i do Niemiec może wynosić do 
250 gr. Listy i pisma do innych państw nie mają 
ograniczenia co do wagi. Druki, pisma peryodyczne 
i gazety w Austryi, do Węgier, Bośnii, Hercegowiny 
i do Niemiec mogą ważyć do 1 klg. a do innych 
państw do 2 klg. Próbki i wzory mogą ważyć do 
350 gr. Złożone przesyłki tj. razem druki i próbki 
w jednej przesyłce w Austryi, do Węgier, Bośnii, 
Hercegowiny i do Niemiec moga ważyć do 350 gr. 
a do innych państw do 2 klg. Y aga listów pienię- 
żnych może wynosić najwyżej 250 gr. Listy warto- 
ściowe nie mają ograniczenia co do wagi. Pudełka 
wartościowe za granicę do 1 klg. Pakiety pocztowe 
mogą ważyć 3 względnie 5 klg. (patrz str. 311), 
zaś frachty pocztowe do 50 klg. Monete (złoto, 
srebro, nikiel, miedź) do wagi 65 klg. tylko do 
Austryi, Bośni, Hercogowiny i do Węgier. 

8. Objętość przesyłek listowych nie jest ograni- 
czoną. Objętość druków nie może przenosić 45 ctm. 
w każdym kierunku. Objętość druków w formie 
rulonów może wynosić do 75 ctm. diugosci, a 10 ctm. 
średnicy; zaś próbki, wzory mogą mieć 30 ctm. 
długości, 20 ctm. szerokości, 10 ctm. wysokości, 
a w formie rulonów 30 ctm. długości i 15 ctm. 
średnicy. Karty korespondencyjne mogą mieć 14 
ctm. długości a 9 ctm. szerokości. Pudełka war- 
tościowe 30 ctm. długości i po 10 ctm. wysokości 
i szerokości. Pakiety i frachty pocztowe w Austryi, 
do Węgier, Bośnii, Hercegowiny i Niemiec co do 


objętości nie mają żadnego ograniczenia. Przesyłki 
jednak przekraczające w jakimkolwiek kierunku 
1'4 m. lub w jednym kierunku 1 m. i w drugim 
kierunku 24, m., a ważą mniej niż 10 klg., wzglę- 
dnie przesyłki, których ze względu objętości lub 
zawartości nie można pomieścić z innymi przed- 
miotami (np. koszyki z kwiatami, roślinami, klatki, 
pudełka z kapeluszami i t. d., przesyłki z płynem, 
szkłem, żywym drobiem, ptakami 1 t. d.) uważa 
się jako przesyłki przestrzenne (Sperrgut) i opłaca 
się od wagi o 50%, więcej. 

4. Przedmiot. Na listach zwykłych i poleconych 
przedmiotu zwykle się nie podaje. Na wszystkich 
innych przesyłkach, oraz na do czących adresach 
przesyłkowych podać należy dokładnie przesłany 
przedmiot. Artykuły spożywcze i gorące napoje do 
Krakowa i Lwowa podaje się według rodzaju, wagi, 
ilości i jakości drobiu lub innego ptactwa, rodzaju 
i ilości litrów goracych napojów tj. spirytusu, wódki, 
wina i t. p. Przedmioty wysyłane za granicę muszą 
być bliżej oznaczone i opisane. 

5. Wartości nie podaje się na przesyłkach listo- 
wych tj. na zwykłych i poleconych listach, kartach 
korespondencyjnych, próbkach , wzorach, gazetach 
i czasopismach. Na listach pieniężnych i frachtach 
podaje się wartość w koronowej walucie. Na listach 
wartościowych i pakietach Lage نم یات‎ za granicę 
wysyłanych podaje się wartość we frankach. Przy 
zamianie liczy się 1 K po 1 fr. 4 centimy, a 1 rubel 
po 2 fr. 66 centim. Wartość losów i obligacyj po- 
daje się według kursu. Podana kwota nie powinna 
przewyższać rzeczywistej wartości przesyłki. 

6. Opakowanie i opieczętowanie. List i pisma prze- 
syla się w zamkniętych kopertach. ruki, gazety, 
czasopisma przesyła się pod opaską lub w otwartych 
kopertach. Próbki i wzory wysyła się w otwartych 
kopertach, torebkach, pudełkach itp Płyny, tłuszcze 
i proszkowe towary przesyła się w zakorkowanych 
flaszkach lub w blaszanych pudełkach. Przedmioty 
szklanne i flaszki pakuje się do mocnych skrzynek 
wypełnionych trocinami lub słomą. Płyny wolno ró- 
wnież przesyłać w beczkach i blaszankach. ا‎ 
dze papierowe i dokumenty wartościowe przesyłą 
się w kopertach sporządzonych z mocnego papieru 
lub z płótna. Pieniądze papierowe i metalowe w wię- 
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A miejscowości 
uwolnionych od najazdu. 


W czasie naszego przymusowego milczenia Pe parue La, 


już dzienniki krakowskie o zajściach,‏ ای 
jakie miały miejsce podczas wtargnieeia nie- Me dae‏ 
An A E‏ سے wsi. Doniesienia te‏ کر przyjaciela do‏ 
uzupełniamy następującymi szczegółami: : `‏ 

W Dziekanowicach, jak się okazuje, rany Ce w Abe y 
zadane proboszczowi X. Stanisławowi Wę- 
¡grzynkowi przez Czerkiesa, są cięższe, jak my- Rag RAN Z , — 
‚Slano, co skonstantowano przy zdjęciu opatrun- 
ku;życiu jednak zacnego kapłana nie zagraża 
niebezpieczeństwo. 


AM 
W Wiśniowej podczas toczących się bitew Pony] À 
E, 


wytrwali na posterunkach. per 
Brak butów w armii rosyjskiej wytworzył u' 
PSARY اید‎ rabunków obuwia, ات ی‎ Horccabe z Y 4 
o ostatnich granie. : 
کے‎ 


3 Ludność wiejska chcąc się uchronić od roz-， A 
,boju w nocy, chowała buty, a czyniła to także VAS Y 

" dé او‎ roam MAA t « 
inteligencya. Ksiądz dziekan ۲۳ Drogini pozba- x A 
wiony pościeli, sypiał na futrze, chowając buty 9 A Get 4 


¡pod głowę. Jeden ze spadających granatów 


uderzył w pobliski staw, wywołując olbrzymią , ` A A 9 

fontannę. W Myślenicach w oddaleniu 300 kro- + ffe 3 

ków od rynku padł szrapnel rosyjski, nie wy- 

rządził jednak żadnej szkody. aL 
Cała okolica Krakowa przez doszezetna re- 

kwizycyę jest pozbawioną środków żywności i r me 

bydła. ae a Heer 


Jeżeli w najbliższym czasie nie będzie zor- : i ^ ۳ 
ganizowang niezbędna pomoc dla ludności, gro- 7 رر ری‎ bas A wi 
zi jej głód i ostateczna nędza. Mamy nadzieję, O 
że Odsłonięcie smutnej części karty najazdu w ; Y, Z E = ` 
najbliższej okolicy naszego miasta, spowoduje y ee: 
akcyę ratunkową, którą powinni się zająć 


członkówie Koła polskiego, a stały ich pobyt ZA 2 D2 resh ‘ 
we Wiedniu ułatwi im przypilnowanie sprawy, 
niecierpiącej żwłóki. : 


zginęło 10 osób cywilnych, kościół nie został ۱ 
uszkodzony, rekwizycye i rabunki wyczerpały 4 Keng 5 
ludnosé i parafie i jak wszedzie, tak i tu ksieza x 

Ae pe 
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Wyjazd ewakuowanych. W SECH gro reeet Te € ! stkić 


dziennie wyjeżdża z głównego dworca po kilkadz. 


| : wy 
siąt osób przymusowo ewakuowanych. Wezor 7 er are Lg. ier 


. | wieczorem odjechało “kilkanascie rodzin żydow 
|skteh: Ranie niesienia+pomocy ewa- er‘ eft; p Hr \ و‎ 
cuowanym rozdzieliły: omiędzy nich herbatę i ka- 7 > RH 
wę. Wszysey dobrowolnie zgłosili sie do wyjazdu. Kove . 4 


Zapytani, co ieh skłoniło, powiadalić „Mieliśmy LS 2 y > gars 
zaopatrzenie na trzy miesiące, ale nam się już wy- Tice weź zę 
czerpało; a nie mamy za co kupić żywności — (3 zg > lores sf agrab s oh 


| handlować także nie ma czem i dla kogo“. Zdaje ee "€ ` 
„się, że a Ka akowie znajdzie się wielu takich, | ipti 7 log rin, zo | Fa 


+ grzb Laif 
Der JII TFC. Lenes ی‎ 
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Zuiszezenie w Lazanach. 


P. Zdzisław Dunin-Brzeziński, właści- 
, | ciel Łazan, przysłał nam następujący opis gospo- 
darki rosyjskich żołnierzy w Lazanack: 

„Po odejściu Moskali zastałem w następującym 
stanie majątek Łazany, oddalony o 7 klm. od Wie- 
liczki w stroną Gdowa: oziminy i pastwiska sztu- 
czne zajeżdżone i poniszczone, wszędzie po polach 
doły strzeleckie, w sadzie kilkunastoletnim część 
drzewek wyłamana, część obgryziona z kory przez 
| konie, wszędzie w ogrodzie doły strzeleckie, z tra- 
jwników i krzewów ani śladu. W domu mieszkal- 

||nym wszystko doszczętnie zrabowane, cokolwiek 
miało majmniejszą wartość zniknęło, pozostały 
tylko: po jednym fotelu ze zdartą materyą, kre- 
dens, który się nie dał porąbać, biuro bez szu- 
flad, biblioteka, z której wszystkie książki wyrzu- 
cono, szukając za pieniądzmi; ocalał bilard, na 
którym oficerowie grali, fortepian, na którym zna- 
| lazłem otwarte nuty. Resztę mebli, jakoteż wszy- 
'stkie oszalowania budynków, parkan 1000-metro- 


LA 


dów elektrycznych, wogóle wszystko, co drewnia- 
+ ne, użyto na opał. Zostały tylko dachy, których 
rozebranie przedstawiało większe trudności. Ma- 
szyny gospodarcze, wiązałki, Zniwiarki, moto- 
ry — potłuczone; z młyna znikły wszystkie pasy, 
gazy jedwabne podziurawione, w centrali elek- 
trycznej rozdzielnica i dynamo uszkodzone, aku- 
mulatory potluezone, z maszyny parowej mano- 
mietry i wszystkie części mosiężne zabrane. 

Zabrano też trzy nowe powozy, wszystkie u- 


przęże i rzemienie i wozy, a także pozostałą resztę | 


|| mego inwentarza żywego: 18 sztuk bydła i 5 ko- 

ni. Z istot żyjących zostały na dziedzińcu tylko 
4. dwa psy. Szkoda, jaką- ponioslem, przenosi 130 
tysięcy koron. Część srebra i porcelany była do- 
brze ukryta w piwnicy i zakopana. Tej piwnicy 
| | Rosyanie nie znaleźli, dopiero jednak kobieta miej- 
||scowa pokazała tę piwnicę i ukryte srebro. Kasę 
| wertheimowską. wyniesiono na pole i rozbito. Nie- 
| stety, przepadły przy tej sposobności wszystkie 
"papiery, moje rodzinne, zabrane przez Rosyan. — 
Zniszczenie to przypisuję tej okoliczności, że wło- 


wy z desek, dyszle od maszyn, słupy od przewo-| 


ścianie miejscowi opowiadali Moskalom, że stu- 

۱ 2۸ w wojsku austryackim i jestem oficerem (cof 
| rzeczywiście jest prawdą) i że mój zastępca został | 
| również powołanym dó wojska. Na dobitek wsku- 

tek zepsucia się młocarni nie było możliwem usu- 

|naé i sprzedać na ezas krescencyi, którą w ilości 

| około 1000 centnarów wraz z całą paszą w ilości 

1500 centnarów i słomę Moskale wymlócili i za- 

brali. Kartofle, dobrze ukryte w polu, około 12| 
wagonów, zdradzili włościanie, chcąc prawdopo- 1 
dobnie ratować siebie przed rekwizycyą. Nie po- 

zostało z nich ani śladu. Oczywiście, wszędzie gło- 

szono, że grunta dworskie mogą sobie włościanie 

zabrać, gdyż właściciel więcej nie wróci. Majątek 

cały robi wrażenie pustki i będzie potrzebował d | 
długich lat, zanim wróci do dawnego stanu. >... 


| ms = g ES SA, NET Niepołomice. Wojska austryackie zajęty 
E E Y ‘lesiste okolice na prawo od Kamiennika, a Ro- 

"rcu. - syanie na drogach od Wisniowej, w Poznacho- 
" E d wicach dolnych, w Głuchowie ku Trzemesnej. 

ści Z okolic. :. | Patrole kozackie i czerkieskie przeciągające 
‘przez wsie, nie omijały żadnej sposobności .dla 


Lë uwolnionych od najazdu. rabunku, zabierano wszystko, co tylko wpadło 


۲ ۲ im w rece, à przedewszystkiem środki żywno- 
j ke (koło Dobczyce). ści, wypróżniano spichlerze, stodoły i spizarnie, 
Ji Korzystając z prywatnego listu, który otrzy- pozostawiając po sobie pustkę, ogołocone 6 
| eege do dyspozycyi,możemy dokładnie stre- Wszystkiego i ogłodzone wsie. Kościół w Racie- 
(cić ośmiodniowe wypadki, jakie miały miejsce | chowicach ocalał, lecz zrabowano doszczętnie 
(iw czasie najazdu rosyjskiego w okolicy Dob- plebanię i organistówkę, a nietknięto tylko bie- 
|czyc i Szczyrzyca w parafii Raciechowieckiej. liznę kościelną, metryki i dokumenta parafialne 
| Dnie te przeżyliśmy wśród nieustannych strza- umieszczone w skarbcu zachrystyi. i 
| łów armatnich, wśród grzmotów i syków, szra- Taki sam stan przedstawia się we wszystkieh 
| pneli i granatów. sąsiednich dworach i parafiach. W najbliższych 
* Rosyanie zajeli wszystkie wsie okoliczne od d epe سا‎ i ها اس‎ pe me 
| Góry św. Jana, Szczyrzyca on. | pozostała we dworze ani jedna sztuka bydia. 
"UB zzz WSA DIAL MEE Konie zabrano i zboże do ostatniego ziarnka, 
pozostawiając tylko resztki słomy. 
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» y obecnym czasie niewierzyłem, lecz niestety 


Z dworu Komornickiego. 


Karbowy chcąc uratować kilka sztuk bydła, | سس‎ - d 

porozmieszezal je u chłopów, lecz mni ta : Przed dworem" w komornikach 90پ‎ 
| została niestety zdradzona, a ukryte bydło za- 0667 sztabowych. Zapytałem cr 
| brali bezpłatnie Rosyanie. Daleko jednak smu- | ZY moge sie widzieć z Ekscelencyą i czy mó- 

tniejszą od rabunków jest trucizna, jaką wnie- | “1 PO POSER TOR. cc Nn 
| Sli Rosyanie w lud, pod której działaniem wro-| Otrzymawszy od oficerów odpowiedź, że ge- 
dzona chciwość chłopstwa, brała górę nad ety- 778988-10 poer Vio MOES Welse u ae 
eznymi wzgledami, przynoszae wielkie zawody „dienszczykowi ZEN kartę, który bezzwło- 
tym, którzy od dziesiątek lat nad nim praco- | 6 przybył 7 oświadczeniem, ze ۵ 
wali. Ze względu na rozpoczęte śledztwa, bar- | PFS Przedstawiwszy sie mu, podałem powody 
| dzo wiele zrabowanych rzeczy znajduje się pod- | M€] wizyty, które 7802 odnoszae sie do 
| rzucone w.sieniach lub na gankach zrabowa- | "nie z nadzwyczajną grzecznością, odpowie- 


nych dworów. = dzial, ze kaze je zbadaé i oceni szkody, które 
| TOUR A ۲ o ile okażą się słusznemi i będą mi natychmiast 
| | Dnia 25 listopada, wojska austryackie po od- E AUI Een y 


wrocie 2 pod. Wiśnicza w przemarszu przez La- 
danów, Grabie, Bigoszówke, Dabie, Raciecho- 
vice, dotarły do Kamiennika, gdzie rozwinęły 
ront bojowy. W piątek dnia 27 listopada, do- 
viaduje się, że patrole rosyjskie przybyłe już 
(o Dąbia. Wiadomościom tym, jak wielu innym 


Zapomniał mi dać jednak pisemne zlecenie 
dla intendanta, co musiało spowodować pono- 
wha mą wizytę i telefoniczne dla niego zle- 
| cenie... 

Faktycznie na rozkaz generała przybył ka- 
pitan płatniczy (intendant) i dowiedziawszy się, 
że nietylko wojsko rosyjskie było sprawcą ra- 
bunku, zamiast zalikwidowanych 800 rubli, 
wypłacił mi 80, licząc rubel po 4 korony. 

Wspomina dalej szanowny nasz informator, 

= IL FI پت‎ że tak, jak wszędzie, tak i w tych stro- 

RE eerie ار ال‎ rd hs jnach pastwą zniszczenia i rabunku padały prze- 

A e ee A si, arty- | dewszystkiem dwory których właściciele się 
jm, że nieprzyjaciel się zbliża. Tu odbyło się m dn kod E Bee 

a mostem Krzyworzeckim pierwsze Starcie, | o 3 ZE 83 ZDACZDO Dp. W 
io PR x SE p Starcie, | Komornikach wynoszą co najmniej 40.000 ko- 
w ktörem padło trzech strzelców tyrolskich po- ER ۷ 


ehowanych na naszym cmentarzu, zaś po stro- | Piece l Lé SCH و‎ ; 
: EE : ? ystersów ze Szezyzyca wyjechal z 6 
hie rosyjskiej było 6 ofiar, trzech pochowano | księżmi do Pragi, pozostało ما ا‎ trzech 
av ogrodzie dworskim w Raciechowicach, zaś księży. Rosyanie zabrali im wszystko bydło i 
trzech na polach około Wolicy. | konie. ۱ : X 
Stąd wojska rosyjskie wyruszyły ku Ka; W Górze św. Jana, gdzie pozostał ks. Aloyzy, 
miennikówi, gdzie oczekiwały je wojska au- plebania granatami spalona, kościół zaś w skle- 
| stryackie w zajętych, jak już wspomniałem, po- pieniu uszkodzony a dzwonnica zniszczona. 
|| zyeyach. — Dnia 28 listopada dowiaduję się ze Powodem  ostrzeliwania było umieszczenie sie 
stacyi telefonicznej rosyjskiej urządzonej uRosyan na strychach domów i ostrzeliwanie 
mnie, że główna komenda rosyjska zakwatero- przez wojska austryackie. W ten sposób padła 
| wana jest we dworze w Komornikach, gdzie także pastwą płomieni wieś Lipniki, ۲ : 
bawi także ekscelencya głównodowodzący. — Wsie są tak ogołocone ze wszystkiego, że 
Widząc, że pertraktacye moje z kapitanem, wgrozi ludności niebawem tyfus głodowy i inne 
| sprawie likwidacyi szkód nie skutkują, otrzy-choroby, które łatwo sie szerza w takich wa-| 
mawszy od kapitana arogancką odpowiedź irunkach. | 
powoływanie się na praktyki przeciwnej strony 
w Królestwie, wykorzystałem pobyt rosyjskiego 
| enerata w Komornikach, gdzie udałem się na 
Aren e. ) 


prawdziły sie, bo już o godz. 9 rano, usłysza- 
| m strzały w kierunku Dąbia, a ponadto SpO- 
| trzeglem austryacką patrol konną cofajaca sie | 
u Komornikom. Patrol ta zdała raport oddzia- 
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| "w okolicach Wiśniowy 1 Szczyrzyca, gdzie| ج‎ 

bylem w ostatnich dniach i w Górze św. Jana, O rabunki na rosyjski rachunek. Dzisiaj przed 

| ziemia w pobliżu pola bitwy na metr zryta jest | trybunałem krakowskiego sądu kraj. karnego ۰ 
granatami. Na ogół oficerowie rosyjscy WSZE- | poczęły się smutne co do tła rozprawy 0 kradzieże 

| dzie bardzo grzecznie się zachowali, lecz były to |i rabunki dokonane w obecnych czasach. Na ławie یت‎ 

| tylko pozory grzeczności, bo milcząco przyjmo- | oskarżonych zasiedli Jan Sokołowski, Józef Trela, 

| wali wszelkie zażalenia na zachowanie się Zol- | Marya Major i Marya Wrona, Wszyscy Z Golkowie ۱ 

| nierzy, mając na to jedną tylko odpowiedź: „jak w powiecie wielickim. Oskarżeni są oni 0 Serie? er 
wojna, to wojna“. Zniszczenia, jakich tu jeste” | nie od kozaków skradzionych po dworach przed- c 
śmy świadkami, o ile 6 tak jak tu obejmują: miotów, a także 0 rabunek, którego done) 

| całą zajętą przez Rosyan przestrzeń kraju, to. sig w pustych domach. A er eha 
ani za dwadzieścia lat nie można się spodziewaé:| Niestety w tutejszym sądzie siedzi dużo bardzo 

| przywrócenia do pierwotnego stanu. “| osób o podobne czyny oskarżonych, liczba E Wees HS. x fi 
Podoficerowie rosyjsey w wolnych od rze-'| chodzi 100. Przyłapano ich we wsiach, gdzie ba- 


miosła wojennego chwilach, szerzą propagandę || wili w czasie najazdu Rosyanie jak: Dobczycach, 
| wśród ludności wiejskiej, opowiadając jej nie- || Wyciążach a także samej Wieliczce. aM 
| czy, jaka czeka ją przyszłość Wyrok z dzisiejszej rozprawy podamy w nastt- ~ 


dE Dalsze rozprawy odbędą sie ۲ | 


|| i dobrodziejstwa na wypadek zagarnięcia za pnym un à 
ć do ©. 5 2 ۱ ae śr 

o kraju przez Rosyę. Obiecuja im podzia grun dniach 4 i 5 styczi an 
tów dworskich i plebańskich, tak, jak to do nie= Nani Am Unmitatı uradzaianawa (wiazdle 


م 
ادن | | d > : i "ch‏ | 
dawna czynili agitatorzy partyj przewrotowyc 1 7‏ | 
law czasach przedwyborezych. à 7 e t‏ 
>> .| 
Rabunki na rachunek kozaków. W omawia- Jo Fert a. o ewe bo‏ 
nej już przez nas w poprzednim numerze 2۲ ` 2 ۰‏ 
prawie, jaka odbyła się wczoraj w tutejszym NYSA:‏ ||| 
|sądzie kraj. karnym przeciw włościanom, rabu- 2 t =‏ | 
"jącym na rachunek kozaków, zapadł popołu- ۰ Lr «‏ 
dniu wyrok. Rozprawie przewodniezyl r. s. kr. Ue g ZA 7A - e^ 2772‏ 
> 


Dr Trzaskowski, oskarżał zaś prokurator Dr 


I| Waelawowiez. Rozprawa ujawniła smutne stro- slale to eerder 
ny obeenych ezasów, bo wykorzystvwanie przez 7 


Ma 
pewne osobniki niezwykłych okoliczności. — 元 一 ex 
Śledztwo wykazało istotnie zbieranie i rabowa- P 
| nie przez obwinionyeh różnych rzeczy, voeter Zee? ı . Za 
|| grabiąc sklepy, po ulicach porozrzucali kozacy. ۶ JEM 
1 Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał u- IK occect . L 
| znał wszystkich oskarżonych winnymi i skazaj NT. م‎ ; eo 
|| | Sokołowskiego, Trele i Wronową na 4 miesiące e co ۴ہ‎ cota ro rest, Alo 

Her 


więzienia, Majorową na 3 miesiące, wliczając ` A > 

|| | areszt śledczy od 17 grudnia. Skazani prosili Ae e 

jo odroczenie kary. ۵ ۱ = 

|| | Burmistrz Dr Tertil. Dzienniki notują wiado- کے‎ was Capri, 
C 


| [mosé, że burmistrz i poseł miasta. Tarnowa Dı 4 
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"Dalsze 


` Dalsze powołanie pospolitaków. Magistrat 1 7 D سے‎ > 
crakowski rozlepił wczoraj wieczorem na mu- | 

> karp مسب‎ e obwieszczenie: _ | E 

"W myśl te cera k. Komendy pospolite- FA 

o ruszenia w Stańding (Studzienka) wzglę- oh AL ISLA O, 
lnie rozporządzenia e. i k. Komendy wojskowej a 
‘w Krakowie, Magistrat wzywa wszystkich po- havi PIES z” op. < 


Hie należących do II. powołania, tj. uro- 


onych w latach 1872, 1873, 1874, 1875 i 1876, pe و‎ 225 
którzy stuzyli w wojsku a zostali uznani za nie- 
zdatnych do broni (gediente Waffenunfähige), ' Let 
aby natychmiast zglosili sie w Komendzie sta- ZŁ 
cyjnej w Dziedzicach, a to pod rygorem kar 


przewidzianych w ustawie wojskowej. r e Z s). | 
Równocześnie z tem obwieszezeniem ukazały (77% * کے مگ‎ 7 gel 


się afisze, powolujace na dzień 16 bm. eztery : x = 
jmłosze roczniki pospolitaków. Ogłoszenie to ےو تلم‎ — Lez 
jednak do nas w małej mierze się odnosi, gdyż 


iznanych za zdolnych przy tutejszych przeglą- d e 
„łach odsylano natychmast na miejsca ćwiczeń. pp ہے‎ 7 LT 


ser 
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OP. Teeraa 


Wydawanie legitymacyi na wyjazd z Krakowa 
przez komisaryat dla ludności cywilnej przy tutej- 
szej komendzie twierdzy jest 
wstrzymane. W komisaryacie przy ul. Posel- 
skiej wywieszono zawiadomienie, że nikomu 
nie wydaje się obecnie tych legity- 
macyjnawyjazdzKrakowalub przy- 
jazd do miastaPObecnie otrzymują tylko le- 
gitymacye osoby, powołane urzędowo do służby. 
W dniach najbliższych rozpocznie się wydawanie 

, legitymacyj, jak poprzednio. 

Badanie zapazów żywności. Komisye wojskowe 
obchodzą w dalszym ciągu miasto i badają zapasy 
żywności u cywilnej ludności. W myśl ostatniego 
w tym kierunku rozporządzenia twierdzy jeszcze 
nadal mają być utrzymane trzymie- 
sięczne zapasy żywnościi naruszać 
ich nie można, Komisye zalecają albo na- 
tychmiastowe uzupełnienie spoży- 
tych zapasów pod grozą wydalenia, 
albo też wydalają te osoby, które spożyły wszyst- 
kie swoje zapasy. Co do mąki komisye. polecają 
vzupełnić zapasy do 50 klg. na osobę, y 

Publiczność we własnym interesie powinna 
przechowywać zapasy żywności na przeciąg 3-ch 
miesięcy już choćby ze względu na grożący brak. 
żywności na przednowku i drożyznę, którą wzra-| 
sta i rośnie co tydzień, 


chwilowo)! 


( 2 Pore Les Le CAR 


Spis ludności, Prezydent miasta dr Leo wydał 
wczoraj następujące obwieszczenie: 


Rabunki na rachunek kozaków. Wczoraj w 
krajowym sądzie karnym odbyła się rozprawa 


‚Dia celów odpowiedniego zaopatrzenia miasta przeciw włościanom z gmin podkrakowskich, 


w dostateczny zapas żywności niezbędnem jest 
stwierdzenie ilości ludności cywilnej, przebywają- 
cej w Krakowie. 

Dla celu powyższego zarządzam na żądanie c. 
i k. Komendy twierdzy ogólny spis ludności cywil- 
nej według stanu w dniu 6 stycznia b. r. 

Spisu dokonać mają właściciele domów lub ich 
zarządcy na formularzach urzędowych, które 
wraz z odpowiedniem pouczeniem o ich wypelnie 
niu dostarczy magistrat przez komisaryaty obwo- 
dowe. : 

Obok spisu ludnogci cywilnej dokonany zosta- 


nie równocześnie w tych samych formularzach | inni, to 


gdzie z racyi pobytu nieprzyjaciół dopuścili się 
oni razem z Rosyanami albo i na własną rękę 
rabunków na szkodę tamtejszych obywateli i 
kupców. Trybunałowi przewodniczył radea 
Trzaskowski, oprócz niego zasiadali sędziowie : 
nadradca Katyński, nadradca Ferenz i radca 
Czerny, oskarżał prokurator Wacławowiez. Na 
ławie oskarżonych zasiadło wezoraj kilkunastu 
włościan i włościanek z Dobczyć i Wieliczki — 
wszyscy przyznali się do winy, tłómacząc swe 
czyny nie chęcią kradzieży, ani potrzeby, 
lecz niezwykłym nastrojem chwili, — „Brali 
ja brał, tatlało się wiele rzeczy 


spis bydła rogatego, znajdującego się w| po ulicy na błocie, to i zabrałem, nie chcąc do- 


poszczególnych realnościach. 
Wypełnione arkusze spisowe mają być we 


puścić takiego marnowania“... 
Oto prawie identyczne odpowiedzi, zapyta- 


czwartek dnia 7 stycznia b. r. złożone WÎ nych o powód rabunku. — Całe też postepowa- 
kancelaryach komisaryatów obwodowych lub ich) nie w rozprawie krótki miało charakter, a kary, 
filij, w których okręgu znajdują się domy spisem| jakie na winnych spadały, nie były surowe. 一 


objęte. 

Ścisłe wykonanie niniejszego rozporządzenia 
i dotrzymanie wyznaczonych terminów wymagane 
będzie bezwzględnie pod rygorem grzywny do 
200 K lub 20 dni aresztu. 

Właściciele realności otrzymali, jak mówi ob- 
wieszczenie, drukowane uwagi i wskazówki do 
wypełnienia arkuszy wpisowych.. Arkusze te obej- 
mować będą także ogólną cyfrę wszystkich osób 


cywilnych, które z powodu wojny lub z innych 
przyczyn dobrowolnie lub drogą przymusowej 
ewakuacyi z Krakowa wyjechały. 


Obwinieni, to biedni chłopi, nie mający niestety 
silnych podstaw moralnych, a których niezwy- 
kłe wypadki obecnej wojny wykoleiły się z ucz- 
ciwego myślenia, a nadto materyalnie zrujno- 
| wały. | 
Wezoraj odpowiadali przed sądem: 61 - letni 
Marcin Marcisz z Dobezye, 17 -letni Stanisław 
Mróz, 60 - letnia Marya Kaczmarczyk, 27 - letni 
Karol Mikulski, 22 - letnia Marya Mydlarczyk, 
54-letni Ignacy Pawlik, 34-letni Jan Pabian, 
49 - letni Józef Paluk, 15 - letni Wladyslaw Ka- 
|ezor, 30-letni Józef Sitko i 30 -letni Józef 
| Smoleń — wszyscy z Wieliczki. Wszyscy uka- 
rani zostali więzieniem od 3—4 miesięcy z a 
czeniem aresztu śledczego. 
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Książę-biskup krakowski wydał na- 
stepujaca, bardzo aktualna odezwe: 

Wśród tych zwykle tak radosnych Świąt Bo- 
żego Narodzenia, które właśnie obchodziliśmy, 
jakże serca nasze w tym roku były przepełnio- 
ne bezmierną boleścią! Kiedy dusza nasza 
rwała się ku Bogu, by z aniołami śpiewać Mu 
chwałę na wysokości, a wypraszać na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli, zewsząd dolatywał 
nas jęk kroci rannych, kalek, chorych, widmo 
najbliższych poległych stawało przed naszemi 
oczami. Nie pokój na ziemi, ale wojna, stra- 
szna wojna, najokrutniejsza jaką kiedykolwiek 
ludzkość przechodziła, a ta wojna rozszalała się 
tuż za, bramami naszego miasta, wśród naszych 
wsi i miast. 

Dwa działy naszego kraju: Królestwo Polskie 
i Galicya są od miesięcy polem tej najstra- 
szniejszej wojny. Groza zawisła nad pokole- 
niem dzisiejszem i nad przyszłem. Pomijamy 
tragedyę dusz, która na tem polega, że Polacy 
stawać muszą do szeregu przeciwko własnym 
braciom „godzić na ich mienie i życie. Dziś wy- | 
łącznie wzgląd ludzki mamy na oku i z głębi 
skrwawionego serca przemówić zamierzamy do 
uczuć ludzkich, do serc szlachetnych wszyst- 
kich narodów, 

Wojna dzisiejsza ze wszystkiemi narzędziami 
zniszczenia zaciążyła strasznie nad biedną zie- 
mią naszą. Jej bezlitosność odbiła się krwa- 
wą wymową na. naszych siołach i łanach. Mia- 
sta zapadły się w zgliszcza i rumowiska; zni- 
knęły zagrody i chaty, ciągłe przemarsze mi- 
lionowych armij i bezustanne walki zmiażdżyły 
dobytki znoju i potu pokoleń, kultury i dorob- 
ku wieków. Wśród pustyni biegną między zło- 
mami tysiące ludzi bez dachu i schroniénia nad 
głową, widmo głodu, chorób już nie tylko za- 
graża przyszłości, lecz przygniata swem brze- 
mieniem całe rodziny, pozbawione dachu, mie- 
nia i najniezbędniejszych środków do życia! 
Zniszczenie prawie zupełne objęło terytoryum 
cztery razy większe od bogatej, lecz równie 
nieszczęśliwej Belgii. Żadne słówo nie potrafi 
opisać ogromu tej klęski, trzebaby ją objąć i 
patrzeé.na nią wlasnemi oczyma. 


| Niech wiee z Krakowa wyjdzie wołanie i prośba 


| 


Jeżeli los zrządził, że padlismy ofiara tej o- 
krutnej walki, to ludzkość wymaga, by choć 
w części skutki jej zostały złagodzone, by nie 
dopuścić powstania głuchej pustyni wśród 
świata, by nie pozwolić mrzeé و‎ głodu i zimna 
tysiącom, milionom bezbronnych. Do uczuć też 
ludzkich i chrześcijańskich całego świata nie 
wahamy się dziś zaapelować w poczuciu łączno- 
ści ludzi, która mimo grozy wojny żyje i, jak 
tuszymy, jej okropności przeżyje. Wzywamy 
wiee wszystkich, bo sami nie wydolamy uśmie- 
tzyć ran tej niebywałej klęski, rodaków i in- 
nych narodów ludzi, mających serce, by spie- 
szyli, z czem kto może. 

Nasz stary Kraków dwa razy już w tej woj- 
nie był w bliskiem niebezpieczeństwie, ale Pan 
Bóg go uchronił, czy nie na to, by jak w cią- 
gu wieków, tak i teraz był sercem krwią spły- 
wającej, pożogą zniszczonej Polski. Musi on 
ją całą przygarnąć, otoczyć opieką, za wszyst- 
kich, którym to dziś nie możliwe, przemówić. 


do wszystkich bliskich i dalekich, by wyciągnę- 
li miłosierną rękę. 
Adam Sapieha 
Książę-Biskup krakowski. 


4 Z 


TIL DI y 
l Jo a6, LO. KR A 7 


ar کاو‎ 
Pe رق‎ 
A وہہ‎ ena 


NEM 


forint ira ll 
Musy hela Mtr, te a NÓŻ foo, 
péecceterocece breed 2 Nes een, ہر‎ 
P e CIE A Za ka ý == de ecece 


Afecta. Dr dihon , Lio مه‎ 
uf plaagt j dora mea 
P port II ASE Ge 


~ 


اچ و دح 


ON gad 


TS 
N 


i 


"NW و‎ Be K 


b 


Manja 
naszego | 
uwypukli 
błyszczy 

„naszą do 
tworząc | 
wowi po 
zniejszyn 
powstały 
chwalebr 

yjj wian ws 
świadcze 

Mimo 

| danie się 
niczem | 
SOWO W | 
że ۷ 

albo na 
|| kolorów 

۱۳ Przeeit 

|| najmniej 
|| metryka, 
||ryczne ( 
bliższych 

۱ | porty na 
pracuje, 
bractwa 

| ete, etc, 
| [mie racze 
| jw pólroe 

۱ Instyt 
najczęści 
Nieszczę 

|twiaé m 

|nych i s 

| wet thon 
| potrzeby 
|| wystawić 
| Podgórz: 
|| chce teg 
po linii ` 
| pójście € 
|| się i ku 
jes slow 
dworzec. 
dziesiąt 
chęć uz; 
dywanie: 

Wyroc 
legityma 

„braku Į 

)rzeeiwn 
NW war 


» 


> 


ey 


Manja legitymacyj. Ze wszystkich zalet i wad 
naszego miasta, jakie obecne czasy wykazały i 
uwypukliły najjaśniej wybiła się na jaw i 
błyszczy wciąż — enota lojalności. Lojalność 
naszą doprowadziliśmy do najwyższej potęgi, 
tworząc na przyszłość spiżowy wzór, a Krako- 
wowi pomnik w aktach administracyi. Najwa- 
niejszym z przejawów tej nadlojalności jest 
powstały niedawno i potęgujący się wciąż 
chwalebny zwyczaj gromadzenia przez Krako- 
wian wszelkich możliwych legitymacyj, po- 
świadczeń, pozwoleń etc. etc. 

Mimo tłomaczeń władz, iż życie, ruch i od- 
danie się interesom wewnątrz twierdzy nie jest 
niczem krępowane, ludzie zaopatrują się ma- 
sowo w świadectwa, paszporty i tp. twierdząc, 
że „zawsze to lepiej mieć czarno na bialem", 

|albo na niebieskiem, czerwonem (bo różnych 
kolorów bywają błankiety świadectw). 

Przeciętny Krakowianin nosi teraz przy sobie 
| najmniej kilka świadectw i legitymacyj, jak: 
| metryka, świadectwo szczepienia ospy, matu- 
ryczne (nb. o ile ma!) akt zejścia rodziców i 
bliższych krewnych, fotografie, wielu ma pasz- 
porty na zagranicę, poświadczenia z biur gdzie 
| pracuje, karty członkowskie stow. np. Arcy- 

bractwa cichej śmierci, klubu automobilistów, 
| ete. Portfel Krakowianina sprawia wraże- 
ime raczej walizki człowieka, wybierajacego się 


jw półroczną podróż. 


ALA | Instytucya gdzie nasza lojalność znajduje 


^e, 


Ss 


najczęściej ujście, jest Komenda twierdzy. — 
Nieszczęśliwy urzędnik od legitymacyj zała- 
|twiać musi codziennie stosy podań piśmien- 
| nych i setki ustnych próśb, nie próbując już na- | 
| wet tłómaczyć „lojalnym“ obywatelom o braku 
potrzeby żądanych legitymacyj. Jeden prosi ۵ 
|| wystawienie mu pozwolenia na chodzenie z 
Podgórza do Krakowa, lub odwrotnie, drugi | 
chce tegoż na odbywanie spaceru wieczorem 
po linii A—B, inny chce mieć świadectwo na 
| pójście do kąpieli, jeszcze inny na ostrzyżenie 
||się i kupienie sobie nowej brzytwy i t. p. czy- 
jeś słowa „a ja mam pozwolene pójścia na 
dworzec!“ sprowadza do biura Komendy kilka- 
dziesiąt jego znajomych, tłómaczących swą 
chęć uzyskania podobnego świadectwa przewi- 
dywaniem „na wszelki wypadek“. 

Wyrodziła się już taka manja gromadzenia 
| legitymacyj, a ogłoszenia władz o absolutnym 
„braku potrzeby tego powodują tylko skutek 

rzeciwny, po każdem ogłoszeniu liczba peten- 

w wzrasta. Tacy my już jesteśmy... lojalni. 


nierski obiad. — Po obiedzie ośwadczył arcy- 


| >6 fronu 1 1 2 książe  feldmarszalkowi- porucznikowi Dur- | l 
wśród hegionistów. skemu, że otrzymał od Cesarza polecenie, by 


| wyrazić komendzie i polskim Legionom Naj-| Wa 
Budapeszt, 5 stycznia. wyższe zadowolenie i uznanie za dzielną i zna- 
komita służbę, którą Legiony wykonują w polu | A 
od kilku miesięcy. Było już ciemno i geste mgły- ` 5 
pokryły zbocza Karpat, gdy arcyksiąże żegnany Mu 
grzmiącymi wiwatami opuszczał kwaterę szta- 


bową Legionów. 4 


| 

| 

|| „Pester Llyod“ donosi z Karpat: 

| „Następca Tronu arc. Karol Franciszek Józef 
| przybył dzisiaj na front bojowy, aby zobaczyć 
wojska walczące w Karpatach. Okoliczność, że 
arcyksiąże odwiedził także grupę, w której znaj- 
dują się polskie Legiony pod komendą feldmar- 
szałka - porucznika Durskiego, dowodzi, iż Le- 
giony po kilkumiesięcznych walkach znajdują 
najwyższe uznanie. W zamieci śnieżnej, w po- 
sępny dzień grudniowy przebył arcyksiąże dłu- 
gą 60 kilometrową drogę, by dostać się na front. 
Odebrawszy sprawozdanie od. komendanta Le- 
gionów Durskiego, odbył arcyksiąże przegląd 
oddziałów, które swą postawą i wojskowym wy- 
0 0 bardzo się dostojnemu gościowi spodo- 
| bały. Arcyksiąże rozmawiał z wielu żołnierzami, 
wypytywał ich o studya i stosunki rodzinne. 
Następnie wręczył osobiście kilku Legionistom 
udzielone im medale za waleczność. 

Następnie udał się arcyksiąże w towarzystwie 
generalicyi i świty na pozycye artyleryjskie. 
Gdy areyksiąże ukazał się na froncie, ogień 
był niezmiernie intensywny. Naokoło szalała 
walka i grzmiały armaty. Na pozycyach artyle- 
ryjskich szef sztabu Legionów kapitan Zagórski 
pokazał arcyksięciu stanowiska, o posiadanie 
których walezono przez pięć dni bez przerwy i| 


które wreszcie po zażartej obronie, zostały zdo- patete eI eee 2 


byte. Arcyksiąże słuchał z wielkiem zaintereso- 


waniem wywodów kapitana i stawiał różne py- CSS und 5 
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tania... Po kilku godzinach pobytu na froncie 
udał się Następca tronu do kwatery Legionów, Fi p 
Z ۲ 


gdzie w otoczeniu polskich oficerów zjadł Zol- 
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| Megray wręczają sztandar 
| Gol Yo, nm Legionom. 


egiony nasze, które śladem Bema i Wyso- 
ckiego zasłaniają swemi piersiami kraje Koro- 
ny św. Szezepana przed najazdem rosyjskim, 
otrzymały od młodzieży węgierskiej widomy 
znak wdzięczności w postaci sztandaru, spra- | po 
wionego ze składek wszystkich stowarzyszeń - chor KULĄ 
akademickich w Peszcie. Sztandar, wyhaftowa- r r 
ny wspaniale, wręczony został przez przybyłą Ze Net cec 


umyślnie do obozu delegacyę Ekse. Durskiemu, 


jako naczelnemu komendantowi Legionów. — | 
Chorągiew wyobraża po jednej stronie Orla : 


Polskiego na tle amarantowem, po drugiej wi- 
zerunek M. B. Częstochowskiej, a u drzewca 


posiada szarty o barwach polskich i wegier ا‎ 8 esas m 
skich. Wraz z sztandarem przywiozła delegacya . AR 282. d 
adres, od młodzieży peszteńskiej, wystylizowa- 8 4 2575 Pa 
ny po polsku, pełen gorących życzeń i wyrazów Š © 2 ہے باج‎ & & 
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۰ CM MS d ۲ بح ی‎ 2 
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Moskale w okolicach Sącza. 


Zaraz na drugi dzień po ucieczce wojsk ro- 
syjskich przybywam do Nowego Sącza. Na ra- 
tuszu powiewają trzy chorągwie: _austryacka, 
węgierska i polska. Na rynku stoją szeregami 
jeńcy rosyjscy. Mosty żelazne na Dunajcu oby- 
dwa zerwane, a'to kolejowy przez wojska au- 
stryackie, zaś ten drugi przez rosyjskie. Ten 
lastatni już szęściowo był naprawiony, tak, że 
już wojska mogły wygodnie przejeżdżać. Z po- 
[wodu zerwania mostu zepsute są wodociągi, 
które mostem były przeprowadzone, dlatego 
też na rynku wykopano dwie, nowe studnie na 
wodę. Na przedmieściach wiele domów ۵۰ 
wo zdemolowanych, jedno karczmisko „na pie- 
\kle“ spalone. Dziwnym trafem ocalały sąsie- 
|| dnie drewniane domy. be: 
| Mieszczanie jeszcze bardzo przygnębieni, a to 
|z powodu braku żywności. Pociągi nie idą, a 
dowóz ze wsi okolicznych ustał zupełnie. Miasto 
¡ma wygląd pogrzebowy. Tylko wesołe twarze 
||Legionistów z T: pułku rozweselają miasto. 
Już blisko miesiąc od czasu, jak nas Moska- 
le opuścili, jednak w Nowym Sączu nie dużo 
się zmieniło. Drożyzna -panuje powszechna. — 
Nie ma co jeść takw mieście, jak też 1 na wsl, 
¡Do miasta nadszedł już transport nafty, sóli 1 
tytoniu. gei ۲ 

Po wsiach już sie pokończyły zapasy ‚nafty i 
soli, Ludhość je potrawy bez soli. Za kilogram 
soli płacą 60 hal. do 1 kor., lecz nigdzie jej nie 
„| kup. W mieście wydaje magistrat mieszczanom 
۳ w ograniczonej ilości. Między, miastem a 
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okolicznemi wsiami przyszło do porozumienia, 
iż magistrat będzie dostarczał wójtom sól po 


Marche IMO 


-| 100 kilo, pod warunkiem, że wójt dostarczy do 
„| miasa 500 kilogramów zboża. Sól będzie magi- 
-|strat liczył po 20 kor., zaś pszenicę po 50 kor., 


a żyto po 40 kor. za 100 kilogr. 

Tytoniu można juz nabyć w Nowym Sączu. 
Blisko 5 tygodni nie mieliśmy tytoniu. Niektó-| 
rych u nas chwytało się z tego powodu 6 
oblakgaie. — Przed paru tygodniami, jadąc 
do Nowego Sącza, spotykam chłopa, który, 
już, wraca z* miasta. Pytam go, co w mieście 
słydłłać wdłaezego tak wczaś wraca. On odpo- 
wiada mi, że: o 2 po północy wyjechał do mia- 
sta, aby tam być przed godziną 6 rano, gdyż o 
6 mieli w ratuszu sprzedawać tytoń. Naturalnie 
była to bajka i chłop powracał z miasta bez ty- 
toniw 

Nowy Saez przez cały czas najazdu był wy; | 
luduionys, Wszyscy żydzi pouciekali, .przewa- | 
mnie na Węgry. Ponieważ w ostatnich dniach 
przed przybyciem Rosyan pociągi już nie od- 
chodziły ze Sącza, płacili żydzi po 500 koron) 
za furmankę do Kieszmarku na Węgrzech. | 

Sklepy katolickie funkcyonayapy, o eile mia- 
ły towary, przez cały czas. Najwieksza role 0- 
degrała „Składnica Kółka Rolniczegoś,+która| 
była prawdziwem dóbredziejstwem” dla di no-| 
ści. Cizba tez w Składnicy jest nie do opisania, | 
tak, że co chwila.tyzębą doa) zamykąć, żeby, | 
ludzie się nie pbgnietli na $miéré i dopitto po 
obsłużeniu choć.gzęści ludziy znajdujących się 
w »Xlepie;3bugxeza. sig now yeh, Pré Okładnicą 
na rynku Em godzinami procesye ludzi. Żeby, | 
nie, Sktadnicg,: Sat różpychyproduktów, gosaly- f 
by do’niebywälej wysbiłości. Składniea także M 
zmieniała ruble rósyjskie-po 8 kor»60 ha.. za | 
rubel, a ludność w ten sposób unikła wyzysku || 
różnych spekulantów. Dziś za rubla trudno w |} 
N. Sączu dostąć 2 korony. SE ۱ 
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jest coś, eo od nich odpycha, co zabójczo od-| 
| Ziya i niechęcią przejmuje dla nich, tych) 


ESSE 
wszystkich, którzy z konieczności stykać się! 


TES 


oskale w Niegowic 


Dnia 27 grudnia, po krwawej utarezce, my 
skiewskie wojska zalały całą naszą parafię, À 
powiedziawszy się dzień przedtem zuchwały 1 
napadem patrolu kozack. na 
cy austryackie | 
Tej samej nocy, zaraz po zajęciu, zaczęła ||« 
ich zwyczajna i systematyczna gospodarka. 
4 więc: grabili wszystkie sklepy żydowskić 
rzucili się na okoliczne dwory, zniszczyli je zi 
pełnie, zostawiając gołe ściany, czego ZF VAR 
sami zabrać nie mogli, to rozdawali między słu 
żbę dworską, nieobecnych właścicieli uważają 
wogóle za swoich nieprzyjaciół. 0 kradzieżac! 
rabunkach, o kozackich napadach na domy, po 
łączonych z niebezpieczeństwem ży ia dla mie 
szkańców, sądzę, że nie mam potrzeby, potem 
co dotąd pisano więcej wspominać. Armia rd 
syjska ciągnąca na Kraków, nie miała prawi 
trenów, zapasy żywności ściągała więc na mie, 
seu, bądźto drogą rabunku, bądźto płacąc z 
przedmioty ceny zależne od rzetelności nabyv 
ców, zdarzały się takie wypadki, że za krow| 
„oficer sztabowy płacił pięć rubli; przyczem wal 
Stogé 1 rb. oznaczono na 4 K. Biedny ten lud, il 
ın się nacierpiał, ile strat przeboleć musiał, teg 
Mikt chyba wyrazić nie potrafi, biedniejsza jes: 
cze ta dusza chłopska taka bezbronna, a ta 
latwo ulegająca wrażeniom chwili. Zaczęto ù 
schlebiać, przyrzekać złote góry — zaczęto eic 
onąć wszelkimi sposobami na swoją stronęj 
dziś naogół potępia się wielu — ale ni 
każdy chce pojąć ciężką ich dolę. Kozactw( 
po spaleniu gorzelni rzuciło się na domostw 
dopuszczając się gwałtów i rabunków, wtedy 
najbojaźliwsi chwycili się środków obrony sti 
nowczych; tu i ówdzie bronili sie tak, jak chłoj 
do rozpaczy przywiedziony bronić się umie. 


o 
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rafie naszą 
Wszystko to chłopy rosłe, jak deby, wcale ni 


z nimi muszą. 


dusi, wśród takiej atmosfery, jaką oni wytwo- 


automobil wio’| kłamaną radoś 
h oficerów z Wieliczki do Boch; straże nasze. 


Przez 10 dni z kolei, przesunęły się przez pa- 
dywizye armii Dmitrjewa. — 


Jedenaście dni bawili w Niegowici, a nam sie! 
„dawało, że to lata cale; Człowiek się naprawdę . 


im postępowaniem. Toteż z nie- 


'zyć muszą SWO 
ią witaliśmy 8 grudnia przednie 


i 
Drogo nam jednak przyszło opła- 


i6 tę radość. Przy odwrocie Moskale oszanco- | 
T d 


wali się na pobliskich wzgórzach. (Zapewnili na 
przedtem, że za wszelką cenę prędzej, czy pó 
¿niej, nazad powrócą. Dowidzenia... temi słowy 
żegnał nas generał, my tu na pewno wrócimy 
ale napewno!) Wywiązała się teraz ośmiodniowa 
walka. Dla parafii nastał dzień sądu, obie stro- 
ny zasypywały nas pociskami najrozmaitszego 
kalibru. Z wielu miejse ratowali się ludzie spie- 
szną ucieczką, szukając przytułku w mniej zi 
grożonej parafii gdowskiej, większość o chló- 
dzie i głodzie kryła się po dołach i piwnicach, 
lecz i tam kule trafiały; wielu poprzeziębiało się 
śmiertelnie, wielu popadło w rozstrój nerwowy. 


Spłonęło doszezetnie 72 zabudowań gospodar-} 


skich, poległo 5 osób, kilkanaście rannych. — 
[ gdyby się bitwa przeciągnęła dłużej, z całej 
parafii pozostałby tylko stos gruzów. Opiece 
tylko Bożej zawdzięczać mamy ocalenie kościo- 
i szkoły, gdyż i na nie padały nieprzyjaciel- 
skie pociski, szukając ukrytej tuż za murami 
plebanii, naszej artyleryi. 

Stwierdzić wogóle trzeba, ze paratia niego- 
wieka stosunkowo do innych okolicznych, wię- 
cej wycierpiała. Oby te cierpienia przyczyniły 
się do uszlachetnienia i oczyszczenia ducha na- 
szego chłopa, oby dodane one do wspólnych 
cerpień przechyliły się straszną wagą sprawie 
dliwości Bożej na stronę miłosierdzia. | 
kh 
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podobne do tych znanych nam z ostanich opo- 
wiadań wygłodniałych nędzarzy. Niektórzy z 0- 
ficerów zostawili po sobie nie najgorsze w raże- 
nie, sadzili się na grzeczność, nie zawsze się im 
to przecież udawało, w zachowaniu ich w mowie 


m 17- 
w N 


Dziwna 
szem mie 
reszta wc 
lomic; by 
najpóźnie 
godz. 7 * 
szeń na | 
7219 SIĘ 
szych zo! 

Pierws 
w miaste 
cowal na 
cej wojsl 


| each, res 


Za pal 
ich huk, 
puszczy 
sznym oí 
pobycie : 
przesuną 
miastecz] 
tydzień, 
czasie og 
armat pę 
Bogu — 
tylko pa 
mek sa 

Wieks 
ska rosy 
bylo, by 
P powro! 
„mieli 7٢ 
w nocy, 
„przemoc: 
۲ Jak ni 
ludzie — 
| Matka ko 
w tem y 
z ręki; i 
zostawio 
jak wiad 
sposobós 
sha, prz 
nie dział 


ójezo od- 

ich, tych) 
ykać się 

x nam sig! 
naprawde | 
i wytwo- | 
też z nie- | 
przednie | 
szło opla- 
oszańco- | 


yewnili na, 
j, czy pó 
semi słowy 
( wrócimy 
miodniowa 
obie stro- 
zmaitszego 
udzie spie- 


: mniej zae| 


ść o chłó- 
piwnicach, 
ziębiało się 
| nerwowy: 
gospodar 
innyeh. — 
ej, z całej 
w. Opiege 
nie kościo= 
przyjaciel: 


za murami 4 


atia niego- 
„nych, wię: 
(۲7702707 
ducha na- 


wspólnych | 


a sprawie. 
ia. i 


= 


k 


2 17-dniowego pobytu Moskali 
w Niepołomicach i okolicy. 


Dziwna i nie miła cisza zapanowała w na- 
szem miasteczku w dniu 27 listopada, kiedy 
reszta wojsk naszych ustąpiła z okolicy Niepo- 
lomie; byliémy prawie pewni, ze nieprzyjaciel 
najpóźniej w nocy nadejdzie. Rzeczywiście po 
godz. 7 wieczorem, głuchy pomruk dał się sły- 
iszeg na rynku; — Moskale już byli — ostro: 
znie się rozglądając, czy niema ukrytych na- 
szych żołnierzy. 

Pierwszy oddział nie zatrzymał się, na nog 
w miasteczku, z obawy przed zasadzką, ale no- 
cowal na wolnem polu. Nazajutrz przybyło wię- 
cej wojska, część rozmieściła się w Niepołomi- 
each, reszta pociągnęła ku Wieliczce. 

: Za pare dni ozwaly sie armaty rosyjskie, a 
ich huk, strasznem echem rozbrzmiewajacy po 
puszczy Niepołomiekiej, stał sie dla nas stra- 
szuym od czasu, jak nieprzyjaciel po krótkim 
pobycie w Wieliczce musiał się cofnąć, a działa 
| przesunął z pod kopea grunwaldzkiego — bliżej 
miasteczka — przed cmentarz. Najgorszym był 
tydzień, począwszy od 8 grudnia, bo w tym 
czasie ogień był największy, a pociski naszych 
armat pękały nam nad głowami. Mimo to, dzięki 
Bogu — straty stosunkowo są niewielkie, bo 
Atylko parę domów spłonęło — kościół zaś i za- 
imek są nieuszkodzone. 
| W icksze szkody były wskutek rabunków woj- 
ska rosyjskiego, które jakby na to tylko przy- 
było, by się najeść, obłowić, zrabować i wrócić 
f; powrotem. Mieszkańcy miasteczka i wsi nie 
„mieli chwili spokojnej ani za dnia, a tembardziej 
w nocy, bo ciągle ktoś bił do drzwi, okien i 
przemocą się dobywał. 

Jak nielitościwi trafiali się między rabusiami 
ludzie — może wskazać, następujący obrazek : 
| Matka kraje chleb i rozdzaje głodnym dzieciom, 
w tem wpada soldat i wydziera dziecku chleb 
iz ręki; inna matka prosi, ale daremnie, by jej 
zostawiono ostatnią szczyptę soli. Najgorsi byli, 
jak wiadomo kozacy, bo ci używali rozmaitych 
sposobów, czy podstępu, czy przemocy, a pro- 
$ba, przemówienie do uczuć ludzkich, na nich 
nie działało. 


| przewracają go na ziemię, 


Wjeżdża patrol kozacka do wsi, jeden z ko-- 
zaków umyślnie na końcu zostaje za innymi, 
spotyka gospodarza przed domem i pyta : „ka- 
torij czas“ — „mate zegarek ?" — Gospodarz 
nie przypuszczając nic złego, wydobywa zega- 
rek, a kozak: „pokażte — dobri idit 2 — i 
przykłada do ucha, poczem zaczyna zegarek od- 
pinać od kamizelki; wieśniak prosi, by mu go 
nie zabierał, ale kozak ze „słowami : „ja wam 
dam inszy* (zegarek), chowa zegarek do kie- 
szeni i idzie dalej. o 

W innem miejscu zobaczyli. sołdaci, ze chłop 
ma dobre buty na nogach — bez namysłu wiee 
ściągają buty, a nie- 
obrak musi boso po śniegu wracać do domu. 

W jednej z sąsiednich parafij zabrali kozacy 
ks. Proboszczowi oprócz pieniędzy i części u- 
brania, wszystko wino, jakie miał do Mszy $w.; 
nic nie pomogło tłómaczenie, że to do „służby 
Bożej“ — wszystko wzięli — tak, że w niedzie- 
lę i parę dni parafianie nie mogli mieć Mszy św. 
O innych rabunkach nie wspominam, gdyż spo- 
sób postępowania Moskali był podobny wszę- 
ze. Uezeiwsi z pomiędzy nich tłómaczyli sie, 

e muszą kraść, bo zaopatrzenie mają nader 
iche ! 

( Ludzie chodzili jak otumanieni — poprostu 
rie chciało się oczom wierzyć, że to Moskale 
kręcą sie po ulicy ! 

Jakoż — rzeczywiście w nocy z 14 na 15 gru- 
dnia cofnęli się Moskale spokojnie i cichaczem. 
Odetchnęliśmy swobodniej nazajutrz — skoro 
zobaczyliśmy miasteczko wolne od. nieprzyja- 
ciela. 

Tu i ówdzie było jeszcze zobaczyć pojedyn- 
czych: rosyjskich żołnierzy, którzy oczekiwali 
iaszej patroli, by się poddać, bo mówili: „pan 


car powiedział, że jak Krakowa nie zdobędzie- 
my, nie mamy poco wracać !“ 
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pokój jej krajów, 0 pokojową pewność przy- 
szłości Europy i jej kultury. 
| Nasz kraj, który, jako widownia wojny, naj- 
straszniej jest nią dotknięty, walczy ze wszyst- 
kich sił pod sztandarami Waszej Cesarskiej Mo- 
Sei w świadomości, że przy tem broni także 
swojej wiary i swojej kultury wiekowej, wal- 
czy i oczekuje z otuchą zwycięstwa. Każdy zdol- 
ny do noszenia broni mężczyzna stoi w polu i 
znosi mężnie zniszczenie swego dobra i mienia i 
troskę o swoją przyszłość. Ale wiemy dobrze, że 
pod sztandarami Waszej Cesarskiej Mości, w 
obozie Waszej Cesarskiej Mości, sprawa spra- 
wiedliwa znajdzie pewną ostoję. Nigdy też nie 
zapomnimy, że pod berłem Waszej Cesarskiej 
Mości i w.ojcowskiem dobrotliwem sercu Waszej 
Cesarskiej Mości znaleźliśmy uznanie naszegą 
.. | życia narodowego i możność jego rozwoju. 
Imieniem szlachty wygłosił marszałek krajo- | Nasza wdzięczność dla Waszej Cesarskiej i 
VUn" Stanisław Niezabitowski następujące | Królewskiej Apostolskiej Mości przetrwa wise 
przemówienie: wieki i nigdy nie ustanie, Tej wdzięczności od- 
1 PUT. : owiada też nasza nieograniczona wierność. 
Przemówienie marszałka kraju. Bion więc, Cesarska, Mości, zezwolić, abyśmy 
ACN ra ka Mości, Naj- w czasie ciężkich walk i trudów powtórzyli już 
E St SE HUS 7 A 1 często składane ślubowanie, aby z nim razem po- 
| Raczy Wasza یی‎ Mość najłaskawiej ze- łączyć najgorętsze życzenia szczęśliwego zakoń- 
‘awolié, aby żyjąca pod Najwyższem berłem czenia tych walk przez ostateczne zwycięstwo 
| szlachta polska z rozpoczynającym się rokiem naszej o sprawiedliwą sprawę walczącej armii. 
złożyła u stóp Waszej Cesarskiej Mości najpod- Z temi życzeniami i nadziejami 0ر‎ 
dańsze uczucia czci, wdzięczności i wierności. stóp Najwyższego Tronu nasze starodawne 
Wypadki dziejowego znaczenia znamionuja. po- ślubowanie: Przy Tobie, اد‎ Panie, 
zatek tego roku. Szaleje najkrwawsza, naj- stoimy i zawsze stać chcemy! d N 
vpn Wdy + lao ii Odpowiedź cesarza. == 
Iwidziała. Monarchia walezy w tej wojnie o swo: Y basa ici seafood 
je prawa, o swoje bezpieczeústwo, o prawa : Cesarz upper og na to Ge d na | 
stepujacemi slowami: “ft i 
„Za złożone Mi w imieniu polskiej szlachty, 
Mego królestwa Galicyi hołdy, które Mnie w | 


Deputacya szlachty| 
U Cesarza, 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 

czapą C St Wiedeń, 10 stycznia. 
Cesarz przyjął wczoraj o godzinie 11 przed 
południem w Schoenbrunnie deputacyę 
szlachty pod przewodnictwem marszałka 
krajowego Niezabitowskie go. W skład 
deputacyi weszli: A. Zaremba Cielecki, ks. 
Witołd Czartoryski, hr. A. Gołuchowski, bar. 
Jan Konopka, bar. Stefan Moysa, ks, biskup 
Adam Sapieha, Stanisław Starowieyski, hr. Sta- 
nistaw ze Sławczyna Siemiński i hr. Stanisław 


d 


tym poważnym czasie szezególnie miło dotknę 
ty, wyrażam panom Moje najgoretsze podzie 
|kowanie. RUE wi pris 
| Widzę w pańskich, prawdziwie patryotycz: 
nym duchem owianych słowach nowy dowód 
| wiernego przywiązania do Mnie i do Mojego Do- 
|  |mu, który odznacza szlachtę w Mojem króle- 
st vie Galieyi, a które w ostatnim czasie ujawni- 
0 sig ponownie w sposób podniosły. 
| Najwyższem ubolewaniem  napelniaja Mnie 
|ciężkie próby, które obecna nieunikniona wojna 
¿[na Moje królestwo. Galicyi nałożyła. Z ca 
| ¡[tego ` serca życzę, aby wierni mieszkańcy 
| tego kraju, którzy znoszą ciężki los z godnością 
Pre r 
| | poddaniem sie, znaleźli bogate wynagrodze- 
 |nie w długim czasie honorowego, zabezpie- 
< |ezonego pokoju i niezakłóconej pracy owocnej. 
| za niezliczone ofiary krwi i mienia, które dobro- 
wolnie, a nawet częstokroć ponad miatę ustąwo- 
| | zo przepisanej służby orężnej ponieśli dla do- 
[bra i wielkości ojczyzny. Cheiejeie panowie, 
którzy dzisiaj zjawiliście się u Mnie jako za- 
lstępcy szlachty galicyjskiej, wszędzie ogłosić, 
že Moje królestwo Galicyi liczyć może na Mój 
najgorętszy współudział w tym czasie ciężkiego 
n wiedzenia, a niemniej także na Moja ezynna 
opiekę w tej chwili, w której mozliwem bedzie 
Zjednoczonemi siłami zabliźnić rany zadane 
przez wojnę, i doprowadzić tak drogi Memu 
sercu kraj do epoki odrodzenia i nowego dobro- 
bytu. | d Le 
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7 ES aa Krakowa 
okonywany co dziesieé lat w cale; 这 
0 ny monarch 
۱ شود ری‎ z końcem SCH 1910 — 
“e 154. cywiln i 100 È : 
مھ‎ SA mieszkańców Krakowa łą- 
‚9.384 osób. 
Na podstawie tych cyfr miejskie bi 
| q 7 ych cyfr miejskie biuro staty- 
a obliczylo, że obecnie gdyby سم‎ 
ue £o normalne i nie miały miejsca ewakua- 
à 189 کسر‎ przymusowa ludność Krako- 
iągłaby cyfrę 158.940 mieszkańców eywil- 


ZR‏ 9ھ 


q Smutny transport. Wczoraj wieczorem przy- 


ieziono do Krakowa pod konwojem żan 
nę Kr dar- 
new kilkadziesiąt osób z Beeks które are- 
d | Ss pod zarzutem zbrodni rabunków. — 
A Se: eg zostali na skutek oskarżeń oby- 
93 jaa. ocheńskich, którym w czasie najazdu 
PE Tacho zrabowano rózne rzeczy i jak 
t pes Sledztwo wykazalo, zagrabili je wspo- 

„Niani mieszkańcy miasta. E 


A ا‎ 


la 85.248 kobiet. Chrześcijan 132.792, żydów. 


przyłączonemi. Wojsko liczyło, 


nych 4 9.384 osób wojskowych. Ogólna zaś cy- 
tra ludności cywilnej i wojskowej doszłaby do | 
168.324 osób. W tem byłoby 83.076 mężczyzn | 


35.532. Podgórze liczyłoby dn. 31 grudnia 1914 
24.000 osób. Nadzwyczajne wypadki zmieniły | 
stan ludności Krakowa i Podgórza, gdyż we- | 
dług ogólnikowych obliczeń z Podgórza przy- 
musowo i dobrowolnie wyjechało około 8.000. || 
Ile osób wyjechało z Krakowa, bądź przymuso- ij 
wo, bądź dobrowolnie dowiemy się jutro lub po- | 
jutrze, gdy ostatni spis ludności, zarządzo " 
beenie przez magistrat będzie zupełnie got 
Przypuszczalnie liczbę ludności, która wyje: 
ła z Krakowa można obliczyć na 60.000 osó 

Przy tej sposobności można zaznaczyć, 2 
statni spis ludności w. roku 1910 wykazał, 
w Krakowie łącznie z gminami przyłączone 
było domów 4.604, w tem 114 w budowie. | 
domach tych było mieszkań 28.150. 
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| Gir Haar کے‎ ege 
p s Z SC y Kilka pierwszych dni inwazyl upłynęło Wy 
Rosyanie W Boch , jwzglednym spokoju. Wszystkie zapędy. żołda 
j ni | 0 0 0۷ na cudze mienie powstrzymywała suro- 
Dnia 11 listopad: Kan? 7 wa ręka komendanta miasta porucznika p. Da- 
sey żydzi Frs a Dal 2 Bochni WSZy- niłły. Urzędował on nie w kancelaryi, lecz na 
kategoryi, nsus i Mas nicy i służba wszelkiejrynku i ulicach miasta i ws elkie wybryki Zok, 
ee GEO En odszedł ostatni po-nierzy surowo karat. Gdy on z Bochni wyje- 
w. By} acyjny z urzędnikami i służbą kole- chal, wszystko się zmieniło. Mimo ‚dwukrotnych 
Jową. był to dzień czwartkowy, a jakkolwiek ogłoszeń komendy armii, zakazujących wszel- 


w Bochni jarmarczny, to miasto było puste ikiej grabieży i grożącej za nią karą śmierci, 


RZ ruchliwe, jak w inny zwykły dzień dzień i noc plądrowali żołnierze sklepy i opu- 
4 0 d szczone mieszkania. Do ognisk zużyto wszyst- 

Koło południa usłyszano w mieście kilka sil- kie płoty, parkany, sztachety, ławki szkolne i 
nych, jakby armatnich detonacyj. Zdawało się, meble wszelkie. Od mieszkańców rekwirowa- 
że nieprzyjaciel tuż pod Bochnią i że rozpoczy- no wszelkie artykuły spożywcze, inwentarz 
na bombardowanie miasta. Był to atoli huk martwy i żywy i wszelką dlań paszę. Przez 
strzałów, pochodzący od wysadzania ekrązy- wyraz ‘rekwirowanie rozumieć trzeba: jeżeli nie 
RE malta kolejowych. Odtąd w każdym dałeś dobrowolne, to ci i tak wzięto. 
e en éen ns armat dniem i Gospodarzy na wsiach ogołocono ze wszyst- 
zapanowało Botha. pra eme ho: GH miescie kiego i jeżeli chwilowa inwazya miała za cel 
puste, nie ujrzał na bn یز‎ hee یک اج‎ były | pozyskanie ludności, to wywołała wprost prze- 
kobiety z torbą lub dzł <zczyzny, a tylko cjyny skutek. Matki straszyły swe dzieci „cy- 
o) Z torbą lub dzbankiem w ręku uga- ganem* lub „kominiarzem*, odtąd straszyć je 
niały za prowiantami. hędą Moskala E £ P E 


« 


Po ewa i "ca kolejow 3 : : zh 3 
ikuacyi dworca kolejowego, tegosa- Oficerzy rosyjscy w większej części władali | 


SE dnia rzucił się nań motłoch bocheński, językiem polskim i w obejściu się z intereso- 
1 b en zeń wszystko, co przedstawiało ja- wanymi byli uprzejmymi, ` ; 
1 «mir اس ك‎ a IA RIS do Mimo to wszyscy mieszkańcy Bochni czuli 
end SZ Ze ce em bochniacy przy się jakby uwięzionymi Powietrze zdawało się 
noes "ai fl, wi Jestes E NIKE ne hri pewnym, czy vete o 
| jednej czwartej części ogólnej A J | domu z kwotą, jaką miał przy sobie, CZy: 24- 
Dnia 26 listopada o & d, = |stanie-w domu kwotę pozostawioną, czy ۰ 
s WA i Eos o godz. 8.30 rano opuściły | vóle wróci sam tak, jak wyszedł, to jest żyw. 
Semi "byty sz dai pecado hee któ; Jakiś stan anormalny był widocznym z 6cz ka- 
Wójtostwo, a dla Mail er Soit E idego. Stan ten podtrzymywaly i podniecaly 
zków. Ostatnie pot end Ls PEUTER MEM zarządzenia władz wojskowych pod kara 
mieście, domy jednak WA es „sy 18 ec śmierci, otwarcie saliny bocheńskiej, naprawa 
ORAWA RNA nrzadniiożci. d WEN ZONE; | mostu, ciągłe przemarsze mas wojskowych, co 
rel ا‎ wł przedmieściu „Podwieprzka” | wieczór łuny w okolicy, huk armat, świst i 
en A RJ: ۱ błysk szrapneli. Najgorętsze chwile przeżyli 
y dniu tym o godz, 12.30 wjechał do miasta | mieszkańcy Bochni w dniu 14 grudnia. Był to 
sutomobilem wódz armii Marko Dimitriew. | odwrót Rosyan. Mieli oni zamiar bronić się je- 
Fen deputacyi miasta oświadczył, że wojska ro- | szcze w Bochni i z trzech stron otoczyli Bo- 
yjskie przychodzą jako bracia, a nie nieprzy- | chnię granatami, nadto od strony południowo- 
jaciele, że wojska te mają przykazane, by spo- zachodniej pokopano wały, t. zw. dekunki. Do 


A کک‎ e a 5 E 3 
sojnie się zachowywały i by za wszystko pła- || bitwy w Bochni jednak nie przyszło, bow” vy 


fly, jeśli czego od mieszkańców zażądają, byle || nadszedł rozkaz dalszego odwrotu 
ylko mieszkańcy byli lojalnymi. 
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Powiat bocheñ. by! prawie caly zajety terenem | 
wojny, w kazdej wiosce byla jaka$ utarczka, 
a wielka bitwa w górach okręgu wiśniekiego. 
Tam wsi Królówka i Leszczyna w połowie 
zburzone, a ilość w nich poległych Rosyan opi- 
sują: „taka ilość trupów, ze nie można o nich | 
mówić, iż leżą, bo właściwie w masie stoją“. | 

Dnia 15 grudnia do-poludnia ciągnęły przez | 
Bochnię ‘tsztki rozbitej armii rosyjskiej. O g. | 
12.80 wjechał do miasta patrol austryacki z 
dwóch ułanów, publiką zgotowała im prawdzi- | 


| | wa owacye. Dr. Wcisło, | 


A A 


7 pobytu Rosyan w Tymbarku, 


Wraz z hukiem armat, trzaskiem karabinów 
szła także do nas powódź moskiewska. Smutne 
oczekiwanie bolesnej rzeczywistości nastąpiło 
19 listopada, kiedy to urząd stacyi kolejowej 

OTTER 


| | odjechał już z całym personalem i pocztą o g. 


[13 1 pół rano, a żandarmerya o godz. 9 i pół. Ci- 
| 18za grobowa i niespokojne oczekiwanie zale- 
gły miasteczko. Tylko w rynku zdzierano resz- | 
ki afiszów i ogłoszeń. Na chwilę przerwał to 
| „grobowe milczenie przyjazd jednego oddziału 
,dragónów, który w nocy opuścił miasteczko 
o godz. 10, gdyż Moskale już byli blisko. Lecz 
„dopiero na drugi dzień o godz. 10 i pół ukazali 
sie Kozacy. Nasza patrol po wymianie strza- 
łów odjechała w kierunku Bochni, a patrol ko- 
1 zacka przeszukiwała miasto i okolicę za żołnie- 
| rzami. Jeden Kozak oderwał sie i wjechał do 
||| miasta, gdzie złożył wizytę rabinowi, zabiera- 
(J&C mu na pamiątkę zegarek, a następnie odje- 
| Chat z innymi do Podłopienia i Dobrej, tam ba- 
۳ całą noc, szukając jadła, wódki i dziew- 


,ezat. 
Zdawało sie jednak, że na patrolach się 
pkończy, gdyż 23 listopada już wróciła żandar- 


inerya i oddział dragonów z artyleryą. Również 
¡madciagneli Legioniści, którzy w Gruszowcu 
schwytali 106 Kozaków. Wszystko ruszyło ku 
"^ezowi i tam za Limanową wywiązała sie bi- 


twa. Krótko bylismy jednak wolni, bo 26 listo- 
pada wojska ustąpiły, a w południe odmaszero- 
wały Legiony, tylko jedna baterya jeszcze 
grzmiała do wieczora przy gościńcu. Wieczorem 
i ta odeszła, a wtedy natychmiast patrole koza- 
ckie rozleciały się po okolicy, a o godz. 9 i pół 
zaczęli się tłue do każdego domu, niby w poszu- 
kiwaniu wojaków, a raczej za jedzeniem i pi- 
ciem, a na plebanii zamieszkał sztab rosyjski, 
który siedział tam do 3 i pół popołudniu. 

I już do 4 grudnia do południa mieliśmy 'tych 
wojennych gości. Snuly się przez Tymbark i 
okolicę całe wstęgi szarych plaszezów,. chara- 
kterystyczne igłami długich lanc swoich. Tre- 
nu nie mieli, kuchni parę zaledwie, toteż musieli 
żyć 2 prośby lub kradzieży i rozboju, a było 
ich około 12 tysięcy. 

I tak przez długich 7 dni przewalał się ten 
potop rosyjski. Pchali się naprzód, by dojść 
jak najdalej, a w tajemnicy opowiadali, że idą 
na Wiedeń, a inna część na Berlin. Lecz nie || 
doszli daleko w tym kierunku, bo w Gruszoweu || 
i Dobrej znaleźli opór, to też klęli okropnie, że 


‘ich Awstrijcy nie chcą puścić. Rano wycho- 
,dzili z miasta,. na noe wracali doń, Strat mieli 


wiele, gdyż wkońcu przez omyłkę sami strze- | 
lali z armat do swoich, bo jak jaskółki, tak roz- | 
leciały się wieści, że nasi blisko, że już ich ota- 
czają, a oni to czuli i wiedzieli, to tez i grabili | 
wkońcu, co się dało. 

Ostatni powrót ich był w nocy z 3 na-4 gru- || 
dnia po fatalnej dla siebie klęsce. Ostatnie ich: 
patrole odjechaly 4 grudnia o godz. 10 rano, a || 
o 10 i pół ukazali się huzarzy i nasi dzielni Le- 
gioniści. Troska spadła z sere naszyeh, jakkol- 
wiek blisko armaty grały i losy ważyły sie pod [| 
Limanową, to jednak zostaliśmy wolnymi. | 

Na ogół nie zachowalt sie najgorzej. Spalili 
tylko jeden. dom przy przeszukiwaniach, Był 
u nas jenerał Dragomirow i Woloczyniecki-Wo- 
loczenko. 

Żołnierze najwięcej żądali chleba, kurek, ty- 
toniu, wogóle jedzenia, całe noce gotowali po 
domach,zwłaszcza .,6zaj^, a raczej zafarbowans 
wodę. Zabrali wiele siana i owsa, część znikomą 
dla formy płacili, zubel liczyli po 4 korony. — 


| Gzęsto pieniądze zapłacone przez oficerów pro- 
| ści żołnierze odbierali, jak np. jednej kobiecie 

w Zamieściu odebrał Kozak 5 rubli zapłacone 
za wieprzka. W jednem miejscu zapłacili za cie- 
le i metr owsa COS około 3 rubli. Tam, gdzie 
nie było mieszkańców, niszczyli meble, bo 00 
trzebowali opału, a plądrowali i kradli, bo nie 
miał kto bronić. Najwięcej zrabowali dwa skle- 
py żydowskie, których właścicielki uciekły 1 
wyszynk. Wobec żydów wogóle zachowali się 
gorzej, niż wobec ludności katolickiej. Dopu- 
szezali się gwałtu na kobietach, a zbydlecenie 
doszło do tego stopnia, że nieszczędzono na- 
wet wysoką ciążę. Prawdziwą klęską dla wsi 
są oderwani żołnierze od swych oddziałów, któ- 
rzy masami włóczą się poza swą armią dla bez- 
karnego uprawiania rabunku. W pobliżu ofice- 
rów nie rabowali, a gdy ktoś doniósł o bezpra: 
wiu jakiem, często komendant choć nie w peł 
nej wartości, jednak zawsze wynagradza: 
szkodę. 
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pszenna Nr 0. za 100 kg. bez worka 76 kor., za 1 

kg. 82 hal, mąka pszenna chlebowa (z domieszką 

33 proc. mąki jęczmiennej) za 100 kg. 53 kor., za 1 . 

Ig 60 pa En ا‎ chlebowa (z domieszką Leer 2 

| | 90 proc. mąki kukurydzanej) za 100 kg. bez worka 
49 kg.50 hal, za 1 kg. 56 hal; mąka żytnia jedno: LD 

lita (z domieszką 38 proc. mąki jęczmiennej za: 100 
kg. bez worka 50 kor. 50 hal., za 1 kg. 58 hal.; mą- 

| ka żytnia jednolita (z domieszką 30 proc. mąki 
(kukurydzanej) za 100 kg. bez worka 47 kor., za 1 
p —— BA LAA 一 


kg. 54 bal: mąka jęczmienna za 100 kg. bez WOTKA 


50 kor. 50 hal., za 1 kg. 58 hal.; mąka kukurydza- کا‎ 
na za 100 kg. 38 kor., za 1 kg. 46 hal. Chleb żytni 
nowego typu 1 kg. 52 hal. Mleko pelne niezbierane' 

| 


1 litr 40 hal.; mleko zbierane 1 litr 20 hal.; masto 
kuchenne 1 kg. 4-kor. 50 hal.; jaja kopa 6 kor. 80 
hal., sztuka 12 hal.; mieso lepsze 2 kor. 24 hal. eg 


2 kor. 08 hal., mięso gorsze 1 kor. 88 hal. i 1 kor. 
16 hal.; szynka wędzona surowa w całości 1 kg. ےھ‎ à = 
3 kor. 50 hal., gotowana i krajana na części 1 kg. D 


Nowa taryfa FAT Bant Magistrat wydal d 
A . ydał wj ee, el 
dniu wczorajszym nową taryfę maksymalną, z któ- ~ ef 
rej podajemy niektóre ceny. Mianowicie: mąka ۰ 
Los 2 „ŚP 
a ec E 


ma m e 


6 kor.; kielbasa surowa siekana 1 kg. 2 kor. 40 hal., 
kielbasa krajana wedzona 1 kg. 3 kor. 30 hal., kiel- € 

basa siekana wedzona 1 kg. 3 kor., wedzonka su- ALL werk 
rowa 1 kg. 2 kor. 88 hal., gotowana 3 kor. 08 hal., 
serdelki sztuka 14 hal., kiełbaski wiedeńskie para 


14 hal., mięszanina 1 kg. 4 kor. 64 hal., słonina 
1 kg. 2 kor. 60 hal, smalec 1 kg. 2 kor. 80 hal. ۹ 


Cukier w głowach za 100 kg. 82 kor., kostkowy 641, “x e 
w paczkach za 100 kg. 86 kor., w głowach za 1 kg. 


186 hal., rabany z glowy za 1 kg. 88 hal., w kostce 
za 1 kg. 92 hal. Nafta w beczce za 100 lirt. 66 kor., | “Vlet pe 
1 litr 66 hal. Sól kamienna 1 kg. 22 hal., warzonko- 


wa 44 hal. Ziemniaki za 1 kg. 12 hal., za 100 kg. PORY 
9 kor. Węgiel kamienny w składach 1 centnar 1 
kor. 20 hal., w drobnej sprzedaży z dostawą do Fes 


| |domu 1 kor. 40 hal. Krążek drzewa (kółko) 80 hal. «tr 
| Zapałki szwedzkie 1 pudełko 2 hal. 
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| Korespondent alem: 


"Zwyczajny śmiórtelik* nie ma won: 
rzekać na, brak wiadomości o toczącej si W j- 
nie. Gata bowiep,.dwa:Tazy na, „daiań don niesie- 
nia urzędowe, ścisłe i dokładnówy. tróści, a jedr- 
ne w formie Czytą nadto, sprawozdania tzw, ko- 
respondentów" :wojennyehr" 016%; o “tej drugiej 
sprawie chcemy! podać paszym czytelnikom pe- 
wne może nawet cjekąwe uwagi. 

Są dwa rodzaje t. zw. korespondentów wo- 
jennych. Pierwszy ‚rodz&j stanowią wielcy — 
powiedzmy” — prawdziwi; "rżóczywiśći *ores- 
pondęnci wojenni t. j. ludzje, piszacy 0 wypad- ` 
kach wojengych ña podstaWiestego;,.co-20 albo Z 
30 kilometrów. poza linią bojową widzieli lub 
słyszeli. Każdy z nich jest przedewszystkiém t. 
zw. sportowcem. Nosi nieprzemakalne buty, ka- 
masze, podkasane spodnie, wełniane i bawełnia- 
ne kosziile., ‚dwiche asem nawet trzy; dobry ko», 
żuch, torbę n«.pąpićry i... Baedeckera. To prze- 
dewszystkiëin . Nie, można bowiem od wedrow- 
nego pisarza wojennego żądać, aby wszędzie, 


| 
gdzie jest lub być może, miał wystarczające dla | 
siebie i dla jego czytelników wiadomości geo- 
graficzne, historyczne, archeologiczne i t. d., 
których niezawodnem zawsze źródłem jest Bae- 
decker. Zaopatrzony w wymienione przybory pi- 
sarz wojenny, musi być jednak, jak wspomniano 
wyżej, sportowcem, mknąć przez śniegi, przeby- 
wać błota i t. d., a to bez względu na to, że te- 
go nigdy nie robi. Pisarz wojenny nigdy tych 
niebezpiecznych rzeczy nie robi, a to z tego po- 
wodu, że mu sposobności do tego braknie. Dla 
pewności przebywa zawsze na wozie, samocho- 
dzie, łodzi lub najczęściej w t. zw. kwaterze pra- 
sowej, pierwszorzędnem źródle swych informa- 
ey) wojennych, uzupelnianych tylko szezególa- 
mi z Bacdektera. Co więcej. Z powodu braku 
ruchu, pisarz wojenny, zwyczajnie cierpi na nie- 
strawność, zupełnie tak, jak jego czytelnik. 
Dalszą właściwością pisarza wojennego jest, 
że jest bardzo kosztowny. Podróżowanie w cza- | 
sie wojny jest bowiem bardzo kosztowne, zwła- 
szeza, że wszędzie tak łatwo o sposobność do? 
zabawy, a nuda bezmierna jest złym doradcą. | 
Często zdarza sie, że pisarz wojenny, zmuszo- | 
ny przez 5, 6, 7 i więcej miesięcy pisać ciągle o 
wojnie, traci wprost „oryentacye“ tego, co 


bre, a co niedobre, co prawdziwe, a co zmyślo- 
ne, tego co widział a co zmyślił, co słyszał, a 
czego mu nikt nie doniósł i poczyna nieświado- 
mie improwizować, tworzyć nastroje wojenne, 
aż siebie i czytelnika do cna zamroczy. 

To szare — choć twórcze życie pisarza wo- 
jennego — czasami doznaje odmiany. Pisarz 
wojenny czasami otrzymuje pozwolenie zwie- 
dzenia pola bitwy, okopów, zdobytych dział, 
wozów Ltd Są to niezapomniane w życiu jego 
chwile. Okazuje wtedy niezwykłą ruchliwość, 
wypytuje skrzętnie o szczegóły, spisuje również 
bardzo skrzętnie, jest grzeczny i pilny. * 

To samo się dzteje, jeżeli taki pisarz wojenny 
przyjedzie do jakiegoś większego miasta. 

Na podstawie studyum Baedekera, uzbrojony 
w wiadomości t. zw. wstępne, rozgląda się cie- 
kawie. Zwiedza wszelkie przybytki i zabytki, 
nawet zakątki... Wszędzie pyta, zbiera skrzętnie 
ząpiski, czasćm. nawet uwagi robi, pragnie 
wszystko widzieć, do jądra prawdy zajrzeć. — 
W ten sposób uzupełnia pisarz wojenny swoje 

(wiadomości, podane mu poprzednio przez Be- 
dekera, ato cel godny, rzecz zbozna; Na tem je- 
| go czytelnik tylko zyskać może. 


Chwalebną jest ta pilność pisarza wojenne 
uzupełniającego na miejscu braki swej wieć 
. Jest jedmąk także drugi -rodzaj pisarzy 
Jennych, mniejszych, małych i nawet cal 
malutkich. Ci nie noszą opasek na ramieniu 
podkasanych spodni; nie noszą papieru, ani 
by. Oni pracują inaczej w ciszy, zdala od wo % 

Przyjedzie np. do Krakowa służący pana 
biego z pod Myślenic, albo kucharka pańs 
W. z okolic. Wieliczki. Deco" jechać na wojń 
skoro od takiego przyjezdnego świadką wój ij 
wszystkiego można sie dowiedzieósAjezeli ta? 
świadek czegoś nie podał, “to można to pal 

M 


Bo i o cóż chodzi, Aby szpalta dzienniką b 
pełną, aby odbiorca dziennika za 10 hal. miał e 
czytać, nad tem się zastanowić i ęzasem poms 
rzyć, albo się nawet troszeczkę zmartwić. 
Jest zatem także pisarz wojny drugiej ślas 
sportowcem, ` bo jest łowcą, رهق اب‎ 
wojny sprytnie łowi. | 
Korespondótci wojenni obu rodzai temaj 
wspólnego, że ich czasem wyobraźnia ufosi za, 
dalekp"i że znikają z chwilą, ‘gdy wijna a 
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at „Jazon“. 


z Si m. AN WW * " z 
„ Jak wiadomo, w Stanach Zjednoczonych 


ret 8 

imieniu Ameryki północnej powstała w swoim czasie 

ru, ani! piękna, ożywiona chrześcijańską miłością bli- 

10d wo À źmiego myśl, by wśród dzieci amerykańskich 

y pana. E zebrać wiele podarków i umyślnym okrętem 

ca państ wysłać je na „gwiazdkę* do Europy, z prze- 

na woj znaczeniem dla biednej dziatwy tych krajów, 

dka woj „które dotknięte sg zniszczeniem wojny. Ta prze- "z » . 


cudna, jedyna w dziejach wyprawa doszła do 
skutku. Zebrano w Ameryce 5 milionów przed- 
) „miotów dla spalonej przez pożogę wojenną Bel- 
„gii i Polski, dla spustoszonych okolie Franeyi, 


7 tal ۱ 
‚tor doda » 
YA „ada 


sem pom * Niemiec i Serbii, Wyruszył z temi darami statek, 
rówić, _przezwany ,Jazonem", jedyny statek na wo- 
igiej Alas: dach świata, płynący wśród wojny powszechnej, 
"Éwialkó pod flagą miłości. Ale co stało „się dalej ?! 一 
Së Wigilijna „gwiazdka“, na którą czekały miliony 
ui 0 dziatwy od Karpat do jezior mazurskich, na 


u yřosi zag , którą wyczekiwali nasi „wygnańcy, rozprósze- | 
wijna się “ni od Czech do Styryi, minęła. dawno. I małe 
f biedne ręce, wyciągnięte ku. zapowiedzianym 

przez prasę całego świata darom z za oceanu, 

>= u nas utknęły — w próżni. Do Polski, najwię- 


kszej i najnieszczęśliwszej z ofiar wojny, nie 
dotarło nie z pokładu „Jazena“. Co stało się 
€ tedy z wzruszającą, miłościwą posylka. z ZA MO- 
rza, z posyłką, którą do nas wszak także wypra-| 
wiano, z posyłką, w której zapewne i miliony 
naszych rodaków w Ameryce wzięły udział ? 
Czyżby „Jazon“ zatonął?! Gdzie* zatonął, ? ! 
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eg. Arcyksiąże przybył do Krakowa z małą tylk» 

Arcyksiąże Fryderyk świtą, którą tworzyli adjutanci i رو‎ J- 
: ۵ ciągu. 一 Domy ulic, któremi przejeżdżał przez 

w Krakowie. miastó Arcyksiąże, egent figni we A 

; ezorem iluminowano okna, pięknie {bardzo 0- 

۰ Kraków, 19 stycznia. świetliło miasto, Rondel, Bramę *Flonjańską i L 
| Kraków gościł wezoraj w swych murach Do-. 0 id a / 
|stojnego Gościa - Arcyksiecia Fryderyka, dobrze Kawalkata samochodöw, towarzyszących Do- G 
|mam znaną osobistość z czasów stałego tutaj | Stojnemu Gościowi, zgomadziła na ulicach tłu- | 
pobytu, a teraz meza historyi, w którego rękach | MY publiczności. 
spoczywa los obecnych wypadków i tysiąca na- 
szych synów i braci, podlegających ZA 


jego marszałkowskiej laski. Naczelny wódz na-" mar rt ۹ x ۱ 
+ |szych wojsk zawitał do krakowskiej. twiedzy BEE 
b|niosge nam otuche i nadzieję szybkiego zwy- Fa ER Ger ` E 


“| eiestwa jego armij. 7 | 
 Areyksiążę przybył specyalnym pociągiem 

|od strony Wiednia o godz. 6 min. 52 rano na F Me glace É 
H | tutejszy dworzecFFuiaj oczekiwali Dostojnego , ' d / 
|| |Goscia reprezentanci tutejszej wojskowości, hate rent 
|| | władz politycznych i autonomicznych, miano- 8 

| Î wicie Komendant twierdzy krakowskiej Eksc. y 
| | generał Kuk w otoczeniu delegatów tutejszego wu 
| | sztabu z pułk. Hallerem na czele oraz licznych 
| oficerów wyższych stopni, dalej obecni byli: de- 3 m 

legat Namiestnictwa Dr Fedorowicz, prezydent g Baan a. pl. pe $ 
|| miasta Dr Leo, prezydent sądu krajowego kar- 


|nego Seidel, obecny kierownik policyi nadrąd- qu tc o enc to c 


ca Dr Broszkiewiez, wojskowa komenda kra- 

kowskiego dworca w całości i in. m ^ 
i| . Po przybyciu pociągu na peron Arcyksiążę D. 1 2a 
-| wysiadł z wagonu I. klasy, którym przyjechał, EP 
-|a oczekująca go deputacya została Mu tutaj f 
¡| przedstawiona i po wymianie powitań udano 7 


'| sie do przybranej zielenią dworskej poczekalni. 


AS 
| Tutaj zjadł Arcyksiążę śniadanie, poczem koło Ye lez, cot ' Ze 


“| godz. 8 w samochodzie udał sig wraz z tutej- 
szym sztabem i świtą na pozycye wojenne. an t d 0 c 


Wieezorem po godzinie 5-tej powrócil Arcy- K 

książę ze swego objazdu do miasta i udał się $a ud o Mel 

do tutejszego kasyna wojskowego, gdzie odby- 
ło sie ufoczyste przyjęcie i wieczerza, która r a d 
trwała do godz. 9 wieczór. Zalea wane let 

‚Po wieczerzy udał się Dostojny Gość z po- ! : 

rotem na dworzec kolejowy i Zegnany przez ‘(aby 7212293222... Q 


ofieyalne reprezentacye, odjechał o godz. 10.45 
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Grosz wdowi. 


Echa odezwy ksiecia Biskupa Dra Adama Sapie- 
hy dotarły już do szeregów żołnierzy polskich, wal- 
czący ch w armii niemieckiej na francuskim terenie 
wojny, budząc tam wśród nich poczucie obowiązku 
narodowego i budującą ofiarność na rzecz zniszczo- 
nego przez wojnę kraju. Dwudziesu czterech ZOL 
nierzy składa za pośrednictwem ukochanego swe- 
go proboszcza ks. Józefa Antosza w. Hamburgu 
30 marek. Przesłany nam list brzmi jak następuje: 

Jako dowód miłości skreślamy jeszcze w starym 
roku parę: słów do naszego Wielce zasłużonego 
Ojca duchownego Proboszcza polskiego w Ham- 
burgu i pozdrawiamy go pozdrowieniem polskiem: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Teraz 
chcąc Wielebnemu Ojeu sprawić niespodziankę i 
podziękę za jego pracę, postanowiliśmy jeszcze 
raz przesłać podpisy naszej kompanii wraz z ma- 
łemi ofiarami, ponieważ na większe nas nie stać, 
bo dochód nasz wynosi dziennie tylko 53 fenygów, 


a tu teraz przychodzi familia na pierwszem miejscu. 
Dlatego pozwalam sobie księdza dobrodzieja po-| 


prosić, aby dalsze kroki poczynił celem odesłania 
| (składek dla naszych braci i dziękujemy serdecznie 
| za wszystkie suplikacye za nas odprawione i po- 
stanawiamy w przyszłości okazać wdzięczność za 


nie. 


Taw ند‎ 


d 


I 


yje 


wieniem 


i życzymy księdzu dobro- 
— Wiwat! Niech ż 


pozdro 


! 


pisan 


go Roku 


Szyscy pod 
Z się ec 


ntesiuny z bratniem 
Dosie 


Norek i w 
dziejowi 


ancy1 6 


hodzi. | 


7 


ho po F 


wolamy a 


N 


rad EUR 
SERGE 
SE = Ei EN ve 
«d ri e O 8 0 جس‎ 
RES 
LADIES 
Dr Ser fa ہم‎ E 
Sao ag 
PKC ra M AH PU 
ABS Bu تد‎ Sa E 
هر‎ EE A 
RE gS 2 SES 
ERR m 
Se mi "d SE 
BRE اہ‎ TL 
S^ ease en 17 
x DA A 
بع‎ KEE het Beie 
BECK 
SA E a 8 $ 
LEE À DRETS 
NTO oe DS ug 
Shea و‎ ea Sue 
کر 2 کاب ود‎ ae 2 ۶ 
0 Es Snook 
Saule. 
uw Lime ois 
Sas Ta „SE 
Eu nur © A ASE 
Jus eH Br 
کے باج ہے‎ ES 
R © AR Dad کی ے‎ 1 
Sg Es! 
Sa 
mox EHE RT 
= کا ہے‎ 55 DR a Bu 


Br 


(T. 1 
| ympat 
yerze 
Po sl 
irzedst 
asługi 
‚kich o 
dkazan 
pomina 
۱ ۱ w dni 
| wtargn 
Szy. ۸۵ 
Legion: 
é v ogni 
48 
nendar 
istopac 
tieskies 
zamia 
dkich. 
Piłsu 
że przy 
wyposa 
artyler] 
| grudnia 
pułki 
Komite 
wie utv 
jeszcze 
tyeznye 
"pol 
ale f 
1 AG u 
Austryi 
ME 
czajnie 
kiego v 
Szczucii 
ezajną > 


5 H = nów polskich, zaznacza, że Piłsudzki w Karpa- 
B rygadyer Pilsudzki. tach zachodnich i w Galicyi zachodniej bierze 
| Wiedeń, 23 stycznia. | wybitny udział w walkach, ściąga na siebie 
| POI |przewazajace siły nieprzyjacielskie i że udało 
(T. B.) „Neue Freie Presse* ogłasza, bardzo | mu się ostatnio koło: Dobry zabrać do niewoli 
| ympatyczny i pełen uznania artykuł o bryga- | szwadron nieprzyjacielski. 
nn Legionöw polskich Pitsudzkim. > £ 
Po skreśleniu obszernej biografii Piłsudzkiego GT) vg DENS a 
rzedstawia „N. Fr. Presse‘ jego ور ا‎ Wiedeñ. (T. By لس ای‎ Erase ec 
„asługi około zorganizowania Legionów pol- artykuł poświęcony Wiod OBC s28 7 ga ud 
¡kich oraz podnosi jego i Legionów bohaterstwo Legionów 1 polskich S و‎ Geier, ai 
»kazane w walkach obeenych. Dziennik przy- skie g o, który w و‎ ar و‎ kie il 
pomina, ze Piłsudzki pierwszy podjął ofenzywe [YY گل‎ przed wrogiem otrzymał Ol M 
i w dniu 6 sierpnia 1914 przekroczył granicę i zasługi z dekoracyą سن‎ biografie À dai 
wtargnął do Kiele, gdzie potrafił się przez dłuż- Piso Ge przed: = wär e Sie 
szy czas utrzymać. Na czele pierwszego pułku- łalność do RA O سے‎ + res. 
Legionöw polskich Pilsudzki bez przerwy sto)- skies os Etóry PAS اک‎ IE: organiza- |: 
yv ogniu, prowadząc swoich bohaterów od zwy مو ای‎ Brest ein فا‎ ss ۳ la- 
| cya Legionów polski "Odznaezenie jego znala: 


Li 


tiestwa do zwycięstwa, tak, że Naczelny Ko | stegen v 
‘nendant armii Arcyksiąże Fryderyk w M 12 a0 bardzo mA eono 
 istopada 1914 w uznaniu jego dzielnego i zwyy. ludności: polskiej. 
(tieskiego zachowania się wobec nieprzyjaciel : : 
zamianował go brygadyerem Legionów pol- 
skich. 

Piłsudzki potrafił rozwinąć swój Legion tak, 
że przykład jego stał się pociągającym. Pułk 
wyposażony został później własną kawaleryą i 
artyleryą i stał się wkrótce brygadą, a 29 i 80 
grudnia (?), wyjechały z Krakowa dwa nowe 
pułki Legionów wyposażone przez Narodowy 
Komitet Naczelny. Ale ostatnie słowo w spra- 
wie utworzenia Legionów polskich nie zostało 
jeszcze weale wypowiedzianem. Według auten- 
tycznych wiadomości ideą Piłsudzkiego jest, 

۱۳ ochotnicy jako wojskowo zorganizo- 

Ae formacye, jeszcze dalej rozwinięte mogli 
pe udział w walce przeciw Rosyi u boku 
“118۰ 
IN „N. Fr. Presse“ opisuje następnie nadzwy- 

czajnie zręczne manewry taktyczne Piłsudz- 
kiego w Królestwie Polskiem nad Wisłą koło |; 
Szczucina, jego ofenzywę na Dęblin, nadzwy- |; 
ezajną waleczność i dyscyplinę w ogniu Legio- |; 


we wszystkich kołach | 
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y rok we bkwowie! 

_„Rrikarpackaja Rus“ pisze: W dzień łaciń- 
skiego Nowego Roku, w ratuszu lwowskim, od- 
|było się uroczyste przyjęcie. Polskie lwowskie 
społeczeństwo składało prezydentowi miasta Dr 
Rutowskiemu życzenia noworoczne. Przyjęcie 
miało nader uroczysty charakter tak ze względu 
wielką liczbę winszujących, jak i sądząc we- 
g przemówień tam wygłoszonych. Prasa pol- 
ka podkreśla, że u prezydenta zjawił się cały 
ów, przedstawiciele wszystkich stanów spo- 
ństwa polskiego, wszystkich dawniejszych 
j, jednem słowem, wszyscy. Wszyscy zja- 
sig u prezydenta miasta, aby wyrazić mu 
żięczńość za to, co w ciężkie czasy, wojenne 
ynił przez swój takt i rozum dla podtrzyma- 
ormalnego życia w miescie, Ze umiał zapo- 
z wielkim nieszezesciom miastu grożącym, 
iącym wskutek wypadków wojennych mie- 
ńcom nłósł pomoc skuteczną i przyczynił 
| się znacznie do ulżenia ich opłakanej doli. U pre- 
À و‎ zjawili sie obydwaj arcybiskupi polscy, 
| ks. Bilezewski i ks. Teodorowicz, hr. Leon Piniń- 
|ski, hr. Henryk Badeni, prezydenci wyższych 
|sądów krajowych z urzędnikami sądowymi, 
' | przedstawiciele świata dziennikarskiego, litera- 
«| przedstawciele świata dziennkarskiego, litera- 
‘| ckiego i artystycznego, Izby adwokackiej, To- 
“| warzystwa pedagogicznego, Rady miejskiej, 
| „Strzelniey‘. 3 przemówieniami. zwrócili się 
|do Rutowskiego: drugi burmistrz Dr Stahl, dy- 
|^ tor Lewicki i Ohly. Rutowski odpowiedzial 
wą wysoce patryotyczną na temat zasług 
asta Lwowa i jego mieszczaństwa około Rze- 
czypospolitej polskiej w przeszłości i polskości 
kresach wogóle. Lwowskie mieszczaństwo 
ło zawsze sercem tego miasta, lwowskie mie- 
czaństwo pozostanie niem i w przyszłości. Po 
| ydencie przemawiało jeszcze wielu innych, 
15 edzy innymi p. Milski w mieniu dziennikarzy 
j. Potem odbylo sie $niadanie na 300 osób. 
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| Odznaczenia w Leÿionach polskich. W nr 8 (31 
stycznia) »Soldaten Zeitung«, wydawanej przez 
| Nr armię gugtryacka, czytamy: Od boezatkaftyoj- 
e; | | ny walézyly Legiony Radzwyczajnie i osiągnęły 
à znowu znakomite wyniki. Także i-w ostatnich 


» | walkach walczyli: bardzo dżjēlnie i óKtyti się wiel- 
| ką chwałą. „Pomiędzy wielu młodymi bohaterami, 
۳ | którzy okazaliyprawdziwą -pogarde "mierei;i nie- 
€ $ | | zrównane%hęstwo; zostali następujący czterej od- 
znaczeni złotymi me dalami wałeczności. za 

a ` | swoje émialerd-adedylowañe wystąpienie: ^ « 
^ | . Kapral Stanislaw Yanikowski powstrzymał 
2 trzemp Ant, Powalkach pod Lowczówkiem-a- 
1 2 ~ tak ۱ SE nieprzyjacielskiej; Pomimo, że 
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Odezwa Sienkiewicza. e ose. Ogień ziszezyt nasze 


| miasta i nasze wsi od brzegów Niemna aż 

Komitet pomocy dia ofiar wojny w GAL ta szezytów Karpat... całej przestrzeni 
który sie utworzył wsröd Polaków, przebywa- | równin naszych olbrzyn h i spustoszonych 
jących w Szwajcaryi, ogłasza w pismach szwaj- zjawia się wid p: e de 
carskich odezwę swego prezesa, Henryka Sien-, ` A. A odu; wszelka praca 
kiewieza. Odezwa ta brzmi w przekladzie z fran- ustała, robotnik świętuje, nie ma już bb- 
cuskiego, jak następuje: wiem fabryk w Polsce, rolnik spoglada 12 
Odezwa do narodów cywilizowanych!  |9WÓj plug, pokrywający się rdzą, nie ma lo- 
W wojnie straszliwej i nędzy najgroźniej- | “Mant ziazna, ani bydła. Kupiec w bracu 
szej duchy śmierci i zniszczenia walczą dzi- nabywających zamyka swój sklep; ognixa 
siaj 2 sobą o panowanie nad światem. Milio- | : 
ny żołnierzy gina na placach boju, tysiace! spustoszenia, kobiety i starcy nie maja 
istot bezbronnych padają wskutek zimna schronienia przed srogością zimy; dziei 
i głodu. Dwa kraje przedewszystkiem sta- ۲۲4 wychudzone swe rączęta do: mp- 
nowią ofiary krwawych zatargów: te kraje tek, domagając się chleba, matki polskie 
niegdyś kwitnące, są dzisiaj pustyniami; jednak nic im dać nie mogą, nie krom łez. 
krajami tymi są Polska i Belgia. Pomoc Liczba zaś tych nieszczęśliwych, rozwazeie 
udzielona Belgom przyniosła zaszczyt ludz- narody chrześcijańskie, wynosi miliony! ۰ 
kości. Moja nieszczęśliwa Ojczyzna domaga Ojczyzna moja, Polska, czyż nie ma. ona. 
się jej z kolei. prawa do waszej pomocy? Każdy naród 
Nasz kraj siedem razy rozleglejszy, niż nieszczęśliwy domagać się jej może w imię! 
ojczyzna owego bohaterskiego drobnego zasady odwiecznej, w imię miłości bliźnie-, 
narodu, został zdeptany i zniszczony przez 50» naród jednak polski powoływać sig ta 
nieżliczónk: ml | kze może na inne tytuły, które przemawiają; 
Synowie nasi, zmuszeni walczyć w szere- ^^ "IM przed światem. Otrzyma on. waszą 
gach trzech wojsk nieprzyjacielskich, rzu- pomoc, ponieważ rozéwiartowany i zdoby- 
cają się przeciw ko sobie w straszliwych bo- me 


wygasły, choroby zaraźliwe szerzą grone |. 
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` | al narodu, który pozostał wiernym Swe) Zasa- 
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EM. 4 Rasch de Henryk Sienkiewi 
(0 cd | اک‎ ; : iewicz. 
ty, nie sprzeniewierz Lon się nigdy sławnej || W skład Komisii pomocy dla ofiar wojny 
swej przeszłości, nigd; y nie przestał walczyć | w Polsce wehodza, jak wiadomo: - Ar WO 
przeciwko brutalnej przemocy, zawsze, glo- KIM Henryk Sienkiewiez; wiceprezes Igna- 
sił święte prawa, przysługujące wszelkim | lerewski; prezes komisyi wykonawczej 

ae Antoni Osuchowski OC PES‏ وس و 
narodom wolnym. Otrzyma on waszą po- Siedaiba- Komitetu e e‏ 


,|moe, ponieważ niegdyś był on waszą obro- | Składki należy adresowa do szwajcarskiego 


ną przed hordami barbarzyńców; zawsze on Banku narodowego w Lozaunie. 
stał przy waszym boku w walkach, w któ- 
rych wasi ojcowie bronili swej wolności. 
Nie ma takiej szlachetnej sprawy, 24 któ- 
rąby on nie przelewał krwi swojej, nie ma 
takiego cierpienia, ani takiej nędzy, któ- 
rejby nie starała się łagodzić jego dobro- 
czynność. Imiona Sobieskiego i Kościuszki 
| na zawsze pozostaną wyryte w waszej pa- 
mec), | 
| Nasza myśl, nasza praca i naszą- sita 
twórcza wyryły się na najpiękniejszych 
kartach historyi narodów; nasz głos mieszał 
się zawsze do olbrzymiego chóru narodów, 
a głos ten zdobywał się często na akcenty 
|najwznioślejsze. | 
W imię więc solidarności ludzkiej, w imię 


dzie, w imię Chrystusa, świadka naszych 
cierpień wiekowych, zwracam się z tą ode- 
lawą do narodów cywilizowanego świata. 
Wspierajcie nasze wysiłki w celu wyswobo- 
dzenia naszej Ojczyzny z najstraszliwszej 
nędzy; pomagajmy mieszczanom do odbu- 
dowania ich domów, dajmy rolnikowi chleb, 
który wzmoeni jego siły, zboże, które wróci 
+ |mu nadzieję żniw przyszłych. PRO. 

`| Niechaj matki polskie odpowiedzą swym 
dzieciom wygłodzonym w inny sposób, niż 
۶+۰۱" niechaj naród polski w pełni swych 
sił przeżyje godzinę tej najcięższej próby 
i ezeka z nadzieją w sten na bliską ju- 
trzenkę swobody. 
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| >Kuryer Lwowski« z 5 stycznia donosi. jun. drodze do wsi Warchoły do toru kolejo- 
|następujące osady uległy SiS GE mosh “Awego napotkaliśmy na istny cmentarz na pa- 


ZE stwisku gminnem. 
aranó w: sklepy częściowo tylko zrabo: A SĘ? 


, wane. Słynny zamek nietknięty, edv; ści: 
[ciele pozostali. یں‎ == 


Leżajsk: ocalał zupełnie. 

Dębno wieś: od gościńca wypalona, 20 do 
30 chałup na dawnych podwórzach widać tylko 
przepalone części składowe sieczkarni i pługów 


Oleszyce: kilka budynków spalonych. 
کی رن‎ EZ" i go. „Lubaczów: rynek wypalony, najsilniej 
budynki ا وا‎ i 80° „pok obu kościołów. Sei 
> acx mobs S52 | Mahaezów: dwór zrabowany, a dom mie. 
 Nadbrzezie: teren od toru kolejowego. Y» 
w krąg ku Wiśle tak ubity (przedtem یمسر و بر‎ balony. lez 
orne), że trzeba będzię specyalnej pracy, by A تنج‎ E pi 2 hi a en qu) 
niejako uruchomić tę ziemię. Budynki pórtowe POT0Zrzucane granaty, Kilkadziesiąt wozów a- 


| I3 e A A ate - municyjnycl 7 g 007 | 
| |i urządzenia w znacznej części uszkodzone po-, icyjnych, pocztowych, a nawet łódź pon 


01. » 


ciskami armatnimi. Ta orom dud 


Sandomierz: mimo dwukrotnych bar 


| [dzo ciężkich walk wokół niego, wyszedł nie, ا‎ e z 
mal bez szwanku. Kilka bowiem tylko budyn- 
| [ków prywatnych spalonych i niektóre z kościo- fa u 
| Tow, tak cennych starością, lekkich tylko do- Wx ab PAŁ 


znało uszkodzeń. E 
| WZaleszana ch: kościół spalony. aw Eaux APIO DS 


| E Skowierzyn: jak wogóle folwarki Bach, | 
| miela Kanarka, najzupełniej zrabowany. . « rer 
| Grębów: dwór zrabowany. E 


2 


| Chorzewice: pałac ks. Lubomirskiego JARA ce 
ogolocony nawet z mebli. : 


|| Rozwadów: niemal cały w gruzach (na- MA a A 
| wot kominy nie sterczą, jak n. p. W Janowie 9 >, ce 7 wo 


pod Lwowem). Kościół ks.ks. Kapucynów o- 
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Alosta le A S E xs 
Dr Leo, j 


siada na 
edy pati 
prezydytu 
Czyżby 
rającej si 

| radców, | 
czniejszej 

, tychże ni 
lnie, waza 
Zakaz wywozu żywności z Krakowa. Komen- niem fon 
da tutejszej twierdzy ogłosiła wezoraj zakaz wy- wy, a do] 


wozuzKrakowawszelkichśrodków pewnych 
Żywności. ۲ bawy. 
. Jak komunikuje obwieszczenie Komeudy, ar- 4244 2742: 4 | Otóż w 


| tykuły żywności można wywieść tyko w wy- ; Alo ty 22 و‎ który pa 


| jątkowych wypadkach pouzyskaniu urzędowego wszystkie 
zezwolenia. Do udzielania takich pozwoleń u- 


( 
= e. | kolegów, 
prawniony jest oddział dla spraw cywilnych 7 jego twan 
przy Komendzie twierdzy (ul. Poselska 8, IL. p.) >. r@ dek y | wczasach 


albo c. i k. Intendantura (Kanonicza 16). Towa- JEĄPA p» e praca, b 
ry wywożone bez zezwolenia będą podlegać 3 / | „Wielkie; 
konfiskacie przez żandarmeryę u bram twier- deck 4 Ear rata misyj ma, 


dzy, datku os 
. Ruch z okolic Krakowa. Do stacyj kolejo- szacunek 
wych, znajdujących się w krakowskim rejonie jaciół. 

fortecznym (Mydiniki, Kraków, Podgórze—Pła- Zjawiel 
szów, Podgórze—Bonarka, Podgórze—miasto, | woźnych 


Swoszowice, Kraków—Grzegórzki), dozwolone który sie 
jest wydanie biletu jazdy osobom cywilnym | oczekiwać: 
wtedy, gdy przedłożą obok potwierdzonego do- € . Ozy m: 
‚wodu identyczności ze strony władzy polity- ze służby 
cznej I. inst. lub zatwierdzonej urzędowo foto- zdradzają 

|| grafii, także przepustkę, wydaną przez e. i k. rza, Zepce 
| [Komendę fortecy w Krakowie. Zwraca sie uwa- | Na Jego 


e.pobyt w Krakowie dozwolony jest tylko | a badaw 
semnem zezwoleniem c. i k. Komendy For- dzają go 
可 Z BS RE zapukał , 
Nowaka.. 
| Znikła 
i ruchlin 
andydat 


Kraków, dnia lo Lut 


Z miasta. Jak już wspominaliśmy, radosne biuie- 
tyny o zwycięstwach spowodogaly rojny powrót 


| wiel. t. z. „wystraszeńców* "To masta, jak się je- 


| dns ¿owiadujemy, przybyli za krótkoterminowemi 

^| legi ymaoyami. Między innymi zjawiać zaczynają 
| sie nie także ojcowie miasta, a olbrzymia po- 

| ezel ı prezydyalna magistratu zaczyna przybie- 

| rać swój dawny przedwojenny wygląd. omino 

bardzo pomyślnego biegu wypadków na bliższych 


i dalszych terenach wojny i pilnego urzędowania 
Dr Leo, jakiś dziwny a niewytłumaczony niepokój 


siada na czołach niektórych radców miejskich, 
edy patrzą na drzwi salonów : audyencyjnych 


prezydyúm Magistratu. 
żby niepokoić ich miały rządy nigdy niezhie- 
rającej się rady przybocznej, złożonej z dziesięciu | > 
radców, którzy pozostali w mieście w najkryty- 
czniejszej chwili? A może zazdrość, że w grono 
> „tychże nie wchodzą ich nazwiska ? Sądzimy, że 
۳ nie, wszakże to jest tylko pewnem zadośćuczynie- 
biem formalności, wymaganej przez czas przejścio- 
wy, a dopóki cały aparat pozostaje w tych samych 
pewnych rękach, niema ان‎ powodu do o- 
bawy. Rr pn 
Otóz widzimy .w chödzacego pana radcę .B: 
który powitany chóralnym a... klaniajac się na 
wszystkie strony, serdecznie ściska dłonie swych 
kolegów, a wiecznie uśmiechnięta i zadowolniona 
| Jego twarz świadczy o długich i przyjemnych wy- 
y wczasach wiedeńskich. Niewielka czeka go tutaj 
praca, bo niema rad nadzorczych banków, ani 
„Wielkiego Wydziału Kasy Oszczędności, ani ko- 
misyj magistrackich, pozostał mu tylko wymiar: ro: 
datku osobisto-dochodowego, funkeya wzbudzając a 
| szacunek i trwogę wśród jego przyjaciół i nieprzy- 
jaciół. 
Zjawienie się p. Bazesa wywołało radość wśród 
woźnych prezydyalnych, szczęśliwy ten z nich, 
| który sie dotknął futra lub kaloszy i zgiety w pól 
| oczekiwał rozkazów dawnego pana. 
<<, Czy mam oświadczyć Ekscelencyi — pyta jeden 
| że służby ?... Następuje chwila dłuższego namysin, 
| zdradzająca jednak pewne zakłopotanie gospoda- 
| rza, zepchniętego do roli gościa we własnym domu, 
Na Jego twarzy rysuje się jakby doznany zawód, 
a badawczy wzrok służby i jej zapytania wyprowa- 
dzają go z dawnej swobody. Po dłuższym namyśle 
zapukał — jednak do drzwi wiceprezydenta Dra 
Nowaka... 
Zmikła z salonów magistratu zawsze uśmiechnięta 
W ruchliwa postać radcy Beringera i niedoszłego 
kandydata na wiceprezydenta p. Perosia, wyjechał 


|darce miejskiej. Między przybyłymi widzimy Do- 


także na kilka dni r. Jan Kanty Federowicz, a rad- 
ca Kosobudzki przybywszy z Wiednia, smętnie 
mierzy krokami przedługą sale, rozmyslajac nad 
zmianami, jakie zaszły niespodziewanie w gospo- 


nadto radców : Dra Grossa, Dra Landaua, Dra 
Mirza, Judkiewicza i w. i. Teraz wszyscy -cheg 
pozostać w mieście, w ięc zastanawiano się, czyby 
nie SA 1 wydzierzawié przez gmine ewakua- | 
cyi 2... i ewentualnie przydzielić tą funkeye' trze- 
ciemu prowizoryeznemu wieceprezydentowi mia- 
sta p. Perosiowi, który wyewakuowawszy wszyst- 
kich przeciwników, zrobiłby miejsce dla tych; któ- 
rzy bawiąc tu kilka dni, obrazeni nà-p. Welsk D 
chnera, do Wiednia powracać nie chcą. Przybyli 
goście nie mogą wyjść ze zdziwienia, że bez ich 
pomocy Kraków zaopatrzył się w żywność, że ma 
swoje krowy, mleko, ryby, nafte i to w chwili, jak 
oni w bezczynności skazani byli w Wiedniu ocze- 
kiwać z niemałą troską wiadomości z rodzinnego 
miasta. | 

Rozmowa weszła także na temat naszej ogólnej 
polityki. Słyszało się nawet słowa potępienia za 
plugawe potwarze Witkowera recte Hardena, której 
dotknęły jego współwyznawców, przyznających się 
do pois i. Namyślana się nawet, w jakiby spo-| 
sób pozyskaé go dla sprawy, a przynajmniej zmusić 
do milezenia.. Utkwiła mi w pamięci tylko ostatnia 
propozyeya, przyjeta z ogólnym aplauzem, a stre- 
szczająca sie w kilku słowach : „Sprowadźmy go 
do Krakowa i dopusémy do spółki w dostawach“ > 
a do kilku miesięcy stanie się dobrym Polakiem 
a nawct podpisze wymaganą przez gminę przy 
jęciu obywatelstwa „deklaracyę polskości”. 


| Op i ów. Komenda krakowskiej 
Twierdzy rozlepila wezoraj nastepujace: oglo- 
szenie : Wiele osób zajmuje się przemycaniem 
Histow do Monarchii z okolie zajętych przez woj- 
ska rosyjskie, przyczem szezególniej odnosi się 
to do Lwowa itych okolie, do któ- 
rych schronili się galieyjsey wy 
gnańcy. Ponieważ w tych wiadomościach 
które usuwając się od wszelkiej kontroli, zoas 


|duja się z pewnością prócz wiadomości prywa- 
j inych także ustępy tyczące się spraw wojsko- 
wych i politycznych, przez co szpiegostwo mo- 
głoby się łatwo rozszerzyć, wystąpi się na przy- 
szłość przeciwko temu przemycaniu listów z 
największą energią. 

.. Przestrzega sie zatem ludność przed przemy- 
caniem i dalszem wysyłaniem niecenzurowa- 
|nych listów i wiadomości jaknajusilniej zazna- 
' czająe, że każda osoba przytrzymana przy prze- 
myeaniu lub dalszem wysylaniu takich listów 
zostanie aresztowanai sądowi woj- 
skowemu oddana. 

Komendy dworców kolejowych, tudzież 
wszystkie odnośne wojskowe warty i oddziały 
mają surowy, nakaz przeprowadzania peryody- 
eznyeh kontroli w tym kierunku u osób przy- 
bywających do Krakowa lub کے‎ opuszczających 
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Z pobytu Namiestnika w Krakowskiem. Jak 
już donosiliśmy, przybycie tutaj Namiestnika 
Dra W. Korytowskiego ma głównie na celu 
zwiedzenie okolic wojną zniszczonych i wdroże- 
nie spiesznej pomocy dla zrujnowanej ludności. 
W myśl też tego zaraz wczoraj rano wyjechał 
„Namiestnik w towarzystwie r. dw. Ustjanow- 
jskieso najpierw do Wieliczki a następnie na 
objazd okolicznych gmin. Na objeździe tym ba- 
wit Namiestnik przez dzień cały i wrócił do Kra- 
kowa dopiero wieczorem o godz. 9. Zajecha- 
wszy na chwilę do swego czasowego mieszkania 
w starostwie, następnie udał się Namiestnik do 
Prezydenta miasta Dra Leo na urządzone tam 
na jego cześć uroczyste przyjęcie wieczorne. 
Pomyślne wieści. Dzień wczorajszy przyniósł 
| nam wiele wieści radosnych: relacyę urzędową 
o zwycięstwie w Prusach Wschodnich, stałych 
sukcesach na Bukowinie i w Karpatach oraz 
| szereg innych nieoficyalnych pogłosek o zwy- 
cięskich postępach naszych wojsk na całym 
froncie. Do radosnych też wieści, zaliczyć nale- 
ży powołanie urzędników i funkcyonaryuszy 
| kolejowych podległych dyrekcyi w Stanisławo- 
wie, by się do miejsca swego urzędowania 
zbliżyli, do czego w tych dniach mają być 
|jpowałani. Wiadomość tę potwierdza komu- 
|nikat urzędowy donoszący o zajęciu przez na- 
| sze wojska Kołomyi. "Së 
| 
Is 


= 


Pozwolenie otwarcia do godz. 8 wieczór 
otrzymały zidniem wczorajszym trafiki i agen- 
eye dzienników. Pozwolenie to przedłużenia 
godzin w handlu w sklepach tak ważnych dla 

| palaczy i czytelników pism, t. j. prawie wszyst- 

kich, obecnie powitane zostało z rado$gia przez 
mieszkańców Krakowa, jako objaw powraca- 
Meyeh stosunków normalnych. 


Ź Bułki wojenne. Magistrat krakowski podaje 

do wiadomości rozporządzenie Namiestnictwa 

z dnia 4 b. m. o bułeczkach wojennych, które 734 
w swoim czasie podaliśmy. Rozporządzenie to 

wprowadza jednolity gatunek białego pieczywa | 
na czas wojny. Maja to być okrągłe bułeczki | - 
wagi 35 gramów w cenie 4 hal. Mają być one : | 4 

obione z 70 proc. mąki pszennej, a 30 proc, d 

omieszki z mąki jęczmiennej, kukurudzianej, . à 

owsianej, ryżowej lub kartoflanej. a 
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Lista Legionistów I. brygady (Pilsudzkiego) na- 
|grodzonych medalami waleczności za ostatnie 
wałki. Zalewski Marcin, medal złoty; frajter Wąs 
Henryk, medal złoty; frajter Kantor Piotr, medal 
złoty; kapral Jankowski Eugeniusz; kapral Mali- 
nowski; Idzik Wincenty (15 lat); Strycharz Stani- 
sław; Kulpa Franciszek; Grodzicki Mieczysław; 
Ostoja Stanisław; kapral Świderski Gustaw (złoty 
medal); kapral Janikowski Stanislaw, medal złoż 
ty; Kozaczyński; podoficer sanitarny Przybylski 
Zygmunt; Bojarski Piotr; Jotka Stanisław; Stan- 
kiewicz Gabryel; Rusin Władysław; Pachoński 
Kazimierz; Stibel; kapral Marusieński Mieczy- 
sław; kapral Strzelecki Kazimierz; kapral Wojcie- 
chowski Edward; kapral Łęgowski Czesław; Bie- 
lecki; Śmietana; Grzybowski Stanisław; Cygan- 
kiewiez Jan; Kaczór Jan; Okólski Edward; Rogo- 
ziewiez Kazimierz; Ulman Jan; Kuttera Zygmunt; 
Borowiec Franciszek; podof. sanitarny Apfel Sta- 
nisław; Adamczyk Tomasz; podoficer Hornberger 
Józef; kapral Zieliński Kazimierz; podoficer Wie- 
ruszewski Michał; Dąbkowski Stefan; podoficer 
Bochenek Włodzimierz; sekeyjny Czeskiewiez 
Miehał; podoficer Hoser Kazimierz; podoficer Bę- 
ben Henryk; podoficer Szostak: Antoni; kapral 
| |Jan Tuleeki; podoficer Edward Domtogierd Dzie- 

liński; sierżant Tadeusz Zieleniewski; podoficer 
Kokulski Władysław; Ulanowski Kazimierz; Sala 
| | maszyński Józef; Zieliński Stanisław, kapral; Edel- 

man Ignacy; Poznański Stanisław; Papierski Jó- 
zef; Nowosielski; Jamk; kapral Bobotek; Bitter 
Józef; Kurczyk Władysław; podolicer Gury Hen- 
ryk; Czubski Maryan; Sowiński Henryk; Nawro- 
cki Piotr; Egermajer Wacław; podoficer Galos 
|| Stanislaw; podoficer Chilarski Maryan; podofice- 
| |towie Zając Ignacy i Okolski Wacław; sekcyjny 
||Lowezak Ignacy; Buczkowski Józef. 
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Rosyanie wobec naczelników gmin w Gali 
Jak się dowiadujemy, wojska rosyjskie po wsial 
zajętych przez siebie, pozostawiają prawie wsz 
dzie w urzędowaniu dotychczasowych wójtów, | 


jako odznakę władzy rosyjskiej wręczają im du | 2 
zego mosiężnego orła polskiego na mosiężnym łań | 

cuchu. Orzeł ten opatrzony jest dużym polskin | 
napisem: „Naczelnik gminy”. —- Oficer wchodzący | 
do chaty takiego wójta, odzywa się często po pol- 
sku: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i 
Marya“, poczem wręcza mu tę oznakę, kłamiąc 
przytem, że to od samego cara, który kazał pro- | 
sie, aby wójt w jego imieniu dalej rządził i o 
gminie pamiętał. Zwykle jednakże oficer rosyjski 
„zabiera sobie na pamiątkę od wójta krowę lub ko: 

j nia, o ile chłop jeszcze je posiada. | 
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łamiąc | Miedzynarodowa akcya 


1 pro- | wet troski, nędzę 1 spustoszenie, które wobec | 
ił io ; H - krótkiego czasu trwania wojny są bezprzykła- | 
ysyjski | dla ofiar wojny w Polsce, dne w historyi świata. Należy cofnąć sie pamię- 
ib ko: | z podobnymi stosunkami, jak te, które obecnie 
z z podobnymi stosunkam jak te, które obecnie 

. (T. B.) Pod przewodnictwem marszałka kra-| codziennemi są na bezpośrednich terenach wo- 
"Mjjowego księcia Alojzego Lichtensteina jennych i aby opisać stosunki, które ustawi- 


Wiedeń, 20 lutego. 


C f ukonstytuowal się wczoraj austro-węgierski Ko-| cznie się rozgrywają przed naszymi oczyma. 
/ mitet zapomogowy dla cierpiącej nędzę ludności | Los tych nieszczęśliwych okolic, w których wal- 
=; cywilnej w okolicach Królestwa Polskiego,| ka szaleje, jest wprost straszny. Bezdomność 
کم‎ obsadzonych przez e. i k. wojska. | wśród najostrzejszej zimy, głód i nędza zagra- 


W zgromadzeniu wzięli udział : naczelny mar- | żają setkom tysięcy ludzi pokojowych, zwla-, 

szałek dworski hr. August Zich y, ks. Andrzej || szeza w Królestwie Polskiem, które od pół roku 
| Lubomirski, prezes N. K. N. poseł J a- || jest widownią owej olbrzymej walki i przemar- ` 
- NY 0rski, pos hr. Szechenyi, pos. Ugron,| szów wojsk. Pomagaé tej nedzy w okolieach 
E Baernreuther, pos. A b rah am o-| okupowanych i ratować lud przed zupełnem zni- 
Tez, hr. Zygmunt Zamoyski, pos. Re-||szczeniem, jest obowiązkiem rządów sprzymie- 
wlich, pos. Starowie y ski, dyrektor Za-||rzonych, które obowiązek ten z godnością speł- 

ładu kredytowego Dr Spitzmueller, br. nią. W Niemczech akcya zapomogowa został 

Budwik Rothschild, Lisowiecki, Dr wdrozon: przez Komitet, na czele którego st 
azimierz Twardowski, pos. Dr Halban, ks Hatzfeld. Komitet, który się u nas kon- 
tdca dworu Sare, Dr Maryan Lisowie- |stytuuje dla Austro-Węgier ma ten sam cel. — 
ki, radea legacyjny Dr Adryan Werburg. Jest tc vez wszelkiej przymieszki politycznej 
4Üsprawiedliwili nieobecność były minister dzieło miłości ludzkiej, które mamy na celu, 
wspólnego skarbu Dr Biliński, gubernator Ks. Lichtenstein przedstawił następnie za- 
| |zakładu kredytowego ziemskiego Dr Sieghard, mierzoną akcyę zapomogową i wywodził, że sto- 
jks. Zdenko Lobkowitz i poseł Rosner. jący w związku z fundacyą Rockefellera ame- 
et Marszałek krajowy Lichtenstein powi- rykański Komitet neutralny pod. patronatem 
‘tal zebranych następującem przemówieniem : ambasadorów amerykańskiego i hiszpańskiego 
| Wojna światowa, obejmująca od wielu miesięcy w W iedniu i Berlinie, jakotez arcybiskupa. po- 
| kulę ziemską a w szczególności niszcząca Euro- znańskiego, księcia biskupa krakowskiego prze- 
| pe, niema eo do intensywności i charakteruswe- prowadził akcyę zapomogową w Królestwie Pol- 
| go wiele wspólnego z poprzednimi peryodami skiem tak, jak się to już dzieje w Belgii. Komi- 
| wojennymi. Ogólny obowiązek służby wojsko- tet zapomogowy austro-węgierski, podobnie Jak 
| wej, który powołał miliony zdolnych do nosze- inne komitety w Szwajcaryi i Ameryce, bedzie 
nia broni w pole, spowodowal nietylko najwie- mial za zadanie zbierać składki, które oddane 
ksze wytężenie i wyzyskanie sił żyjących i go- będą do dyspożycyi Komitetowi amerykańskie- 

“aodarezych ludności cywilnej ale wywołuje na- mu. 


||, Po tem przemówieniu ks. Lichtenstei- 


seprezydentami Komitetu zapomogowego i 
|| przeprowadzono wybór wydziału pracy, który 
| 50d przewodnictwem księcia Andrzeja Lu b o- 
szy plan akeyi. 
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Legiony w poezyi niemieckiej. Wśród szczerych 
głosów sympatyi, jakie ukazały się w prasie nie- 
mieckiej o Polsce i Legionach, godzi się zanotować 
wiersz innsbruckiego poety Bernarda Diamanta, zas 
mieszczony w dzienniku »Neueste<z dn. 13 b. m., 
wychodzącym w Innsbrucku, p. t.: KH 

»Der polnische Legionäre. 


Zurückgeblieben von dem Heer 

Am Hügel liegt cin Legionär. 

Aus seiner Brust fliesst still das Blut, 
Des Feindes Kugel traf zu gut. 

Die Glieder sind vom Frost erstarrt, 

Es hängt das Eis herab vom Bart. 
Doch er verbeisst den Schmerz mit Mut, 
Sein Aug‘ auf seiner Heimat ruht. 

Er sieht, wie sehr sein liebes Land 
Zerstört ist durch des Krieges Brand. 


Wo Glück gestrahlt und Fröhlichkeit, 
Sieht man nur Not und schweres Leid. 


Da denkt er, dass er nimmer werd‘ 
Betreten die geliebte Erd‘, 

Und schluchzt im wilden Schmerze auf; 
Den Tränen lässt er freien Lauf. 


Gern setzte er sein Leben ein, 
Als man bedroht die Heimat sein, 


Und gern. stieg‘ er in ew‘ge Nacht, 
Russlands Macht. 
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7 W Wiedniu zmarł w 61 r. y= 

cia prof. uniw. Jagiell. dr. Stanislaw Pon i 
|klo, znana w naszem mieście osobistość i 
działacz na niwie społecznej, — Po ukończeniu 
studyów lekarskieh był asystentem śp. prof. 
Korczyńskiego, poczem habilitował się na uni- 
wersytecie i został docentem a następnie profe- 
sorem nadzwyczajnym chorób zakaźnych. Ró- 
wnocześnie wstąpił do służby rządowej i przez 
kilkanaście lat był fizykiem powiatowym w 
Krakowie. Po ustąpieniu z tego stanowiska, zo- 
stał dyrektorem szpitala św. Łazarza, poczem 
przeszedłszy w stan spoczynku, oddał się pracy 
obywatelskiej. Jako radca miejski pracował w 
sekcyi skarbowej, której przez kilka lat był 
przewodniczącym. Działalność jego w Tow. Ta- 
2 ^ g \ trzaúskim opromieniona byla żywą miłością gór 

CC x E naszych. — Pozostawia żonę p. Maryę z Sie- 

'dleckich i zamężną córkę. if 
m Z oświadczenia rządu wynika, że rząd gotów . Pogrzeb odbył się bg 


"Wiedriem 
jest przyczynić się, o ile to jest możliwem, do | Wiedniem 
Sanacyi stosunków. PAGA 

pote! 
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D Meier ensen " » 
11 Potem dyskutowano o stosunkach w Pru- 
|sieeh Wschodnich. Minister spraw wewnetrz- 
nych Loebell obszernie przedstawił akcyę zapo- 
mogową rządu, który do 1 lutego b. r. wypła- 
cil 32,700.000 mk. tytułem przedwstępnego od- 
Szkodowania, Minister wyraża żal, iż piękne 
i] sy Wschodnie zostały przez barbarzyństwo 
wroga spustoszone. Wszyscy mowey wyrażają 
- | oburzenie z powodu metod prowadzenia wojny 
stosowanych "rzez Rosyan, którzy. okazali, jak 
się wyraził poseł liberalny Fuhrmann, że 
| [nie są narodem europejskim tylko nawpół a- 
[ zyatyckim. Wszyscy mowey oświadczyli się tez 
"Iza odbudowaniem prowincyi w całej pełni. 
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Led Wiedeñ, 24 lutego. 
(T. B.) Wezoraj wydano cesarskie rozporza- 
4 dzenie, zarządzające z dniem 24 lutego zam- 
— — kniecie wszystkich zapasów pszenicy, żyta, ję- 
Y ezmienia, owsa, kukurydzy oraz wytworów ma- 
d cznych, z wyjątkiem otrab. Konsumeya dzien- 
76 na wyznaczona na głowę, nie powinna przekra- 
czać 300 gramów zboża albo 240 gramów wy- 
Ses iworów macznych. Wyjatek uezyniono co do 
zapasów dla członków gospodarstw domowych- 

dla piekarzy, cukierników, dla zboża na za 

siew oraz owsa na paszę dla koni. 

= Dalej rozporzadzenie postanawia, aby gmina 

ŁO D mi odbywalo sie spisanie zapasów przy wspól 
działaniu mężów zaufania zamianowanyel 
przez włądze, przyczem nieprawdziwe lub ni 
dane wezas odpowiedzi na zapytania, mają by 


karane aresztem, względnie grzywną. 
Le. Przepisy o wywłaszczeniu doznają ۴ 
rozszerzenia. Za wywlaszezone produkty w 
przyszłości nie będzie się płaciło cen maksy- 
malnyeh, lecz o 10 proc. niższe. 
Celem przeprowadzenia spisu istniejących 
e zapasów utworzy się instytucye zbożowe, sto- 
Jace pod wpływem i dozorem państwa. 
| Władze polityczne powiatowe i gminy upo- 
e ważnione będą do uregulowania wydawania 
chleba lub wytworów macznych w pewnych go- 
dzinach, do zarządzenia wyrobu chleba jednoli- 
vs tego, do wydawania dalszych postanowien co 
do wyrobu, sprzeaäy chleba i pieezywa. Po- 


ee c nadto rozporzadzenie przewiduje dalsze posta- 
nowienia, co do przymusowego młócenia i mie- 
lenia, 
- Zatajenie $wiadome zboza lub wytworów ma- 
` Cznvch, uszkodzenie lub zniszczenie zamknię- 
© : tych zanasów, nie użycie ziarna przeznaczone- 
0 80 na zasiewy na ten właśnie cel, karane będzie 
پر‎ ścisłym aresztem, względnie grzywną. 
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Rzym, 26 lutego. 

(T. B.) Papież wystosował był do zmarłego 
tymczasem Arcybiskupa gnieźnieńsko-poznań- 
skiego pismo, które dopiero teraz przybyło pod 
jego adresem. W piśmie tem wyraził Ojciec św: 
swój bezgraniezny żal z powodu smutnego po- 
łożenia Polski, w które Polska popadła wskutek 
wojny. Jego Świątobliwość dodał, że noleca go- 
rąco obvwateli polskich opiece Wszechmocnego, 
prosząc Boga, żeby wstrzymał furyę wojenną 
i przywrócił nam tak bardzo upragniony pokój 
z jego wspaniałemi dobrodziejstwami. 

Ojeiee św. zachęca dalej w tem piśmie Bisku- 
pów, żeby się swoimi wiernymi z jak najwięk- 
szą pieczołowitością opiekowali i wszelkimi si- 
łami przyezyniali sie do złagodzenia cierpień 
i ulżenia niedoli swych dzieci w Panu. 

W końcu przesyła Ojciec św. Biskupom pol- 
skim, duchowieństwu polskiemu i wszystkim 
wiernym w Polsce swoje błogosławieństwo. 


Aprowizacya miasta, Jak to już wspominaliśmy 
wczoraj popołudniu, odbyła się konferencya w Ma- 
gistracie przy udziale reprezentantów Komendy 
Twierdzy i zarządów gmin krakowskiej i podgór- 
skiej. Konferencya ta, o charakterze Ściśle poufnym 
miała na celu ułożenie sprawy aprowizacyi miasta 
i ewentualnej ewakuacyi. Wczorajsze obrady nie 
doprowadziły do ostatecznych rezultatów, dlatego 
też nie mamy *z nich oficyalnych komunikatów. 
Prywatną jednak drogą zdolalisey zebrać szereg 
szczegółów dotyczących tej sprawy. 


Przybyły z Wiednia prezydent miasta Dr Leo, | 


zakomunikował uczestnikom konferencyi informa- 
cye ze stolicy i wyniki swych kroków w sprawach 
naszej gminy. 

Na życzenie prezydenta Lea, odbyła się w ubie- 
głą środę konferencya w ministerstwie dla Galicyi, 
w której wzięli udział przedstawiciele min. spraw 
wewnętrznych, finansów i wojny. Konferencya ta 
poświęcona była sprawom naszej gminy, a przed- 
stawione przez Dra Leo postulaty, zostały przy- 
chylnie uwzględnione. 

Ze strony ministerstwa wojny otrzymała gmina 
przyrzeczenie, otrzymania w najbliższym czasie, 
znacznych transportów maki i innych artykułów ży- 
wności dla powiększenia posiadanych przez mia- 
sto zapasów. 

Życzliwe to stanowisko władz centralnych oraz 
wspomniane przyrzeczenia zakomunikował Prezy- 
dent miasta wojskowym uczesnikom wczorajszej 
konferencyi w Magistracie, a wpłynie to niewatpli 
wie na decyzyę tutejszej Komendy Twierdzy w du 
chu przychylnym dla ludności miasta. 


Wezorajsza konferencya ustaliła po części obe- | 


eny stan faktyczny sprawy aprowizacyi miasta 
oraz projekty na najbliższą przyszłość nie powzią- 
wszy jeszcze żadnych uchwał. Zebrane wczoraj da- 
ne przez pułkownika Zawadila, będą podane do 
wiadomości JE. generała Kuka. 

Dzisiaj popoludniu odbędą się dalsze obrady 
konferencyi dla ustalenia przepisów aprowizacyi 
twierdzy i ewentualnej ewakuacyi miasta. 

Jak nas doszły wieści w tej sprawie, tak władze 
centralne, jak i Komendant Twierdzy JE. gen. 
Kuk, ożywieni są jaknajżyczliwiej dla naszeg 
miasta i jego ludności, a przepisy dyktowane ko- 
niecznością chwili i systuacyą wojenną, będą się 
starać ująć w ramy najmniej dotkliwe dla mie- 
szkańców. Interwencya Prezydenta i Wiceprezy- 


denta Nowaka, spotkała się w urzędzie z przychył- | 


nością, możemy więc mieć nadzieję, iż sprawa ta 
nie osiągnie rozmiarów, nadawanych jej przez 
vlotke. 


A 


Kraków, dnia 26 Lutego. 

Z miasta. Chłodny lecz piękny dzień wczorajszy 
wpłynął na ożywienie ruchu. Wieczorem snuły się 
tłumy krążące bez celu, jakby w oczekiwaniu wia- 
domości, sensacyi, jakich wyczekuje się ciągle. Raz 
ciekawość zaspokoi biuletyn, drugi raz pogrąży 
miasto plotka puszczona przez dowcipnisia o ewa- 
kuacyi i otwierających się horoskopach jazdy do 
Chocenia, Libnicy i innych miejscowości. Sensa- 
cyą dnia był komunikat Kasy Oszezędności m. Kra- 
kowa, zawiadamiający, że pogłoski o powrocie tej 
instytucyi nie spełniły się. Kasa- pozostaje nadal 
w Wiedniu, a biuro fungujące przy Kasie Oszczę- 
dnosci w Krakowie ma klientom ułatwiać stosunek 
z Wiedniem. 

To niesłychane wprost w świecie bankowym ba- 
gatelizowanie tak własnego interesu instytucyi, jak 
również interesu klienteli, świadczy o karykaturze, 
jaką wytworzyć może instytucya handlowa, bank, 
gdy kierują nim nie fachowi dyrektorzy, lecz tuzi- 
ny dyrektorów desygnowanych przez rządzące 
stronnictwa, gdzie nie interes instytucyi, lecz wpły- 
wowych osobistości wchodzi w grę w połączeniu 
z uwiądem starczym zniedołężniałych a trwożli- 
wych referentów. 

W chwili gdy w naszem mieście podjęły połowi- 
czne urzędowania prawie wszystkie polskie banki, 
na których czele stoją dyrektorowie, którzy albo 
zupełnie z miasta nie wyjeżdżali lub też przyjechali 
po odegnaniu pierwszej grożącej miastu burzy — 
gdy wrócił z całym spokojem i urzęduje Bank Au- 
stro-Węgerski, załatwiający tłumy w złączonej z tą 
instytucyą „Wojennej Kasie Pożyczkowej*, wresz- 
cie gdy odważniejsza bo młodsza inergicznejsza jej 
siostrzyca z powiatu, ściągnęła od 1 stycznia kilku 
milionowe wkładki. Dyrekcya Kasy Oszezędności 
miasta Krakowa niewzruszona prośbami i groźbami 
komunikuje nam, że pozostaje nadal w Wiedniu. 

Sprawa ta omawiana jest wszędzie, bo każdy 
trzeźwo oceniający sytuacyę wie, że jeżeli skarbiec 
państwa „Bank Austro-Węgierski* urzęduje i do- 
kąd urzęduje, to z zupełnym spokojem mogą urzę- 
dować także inne banki i kasy, pracując np. małym 
50.000 kapitałem, potrzebnym na zwroty wkładek, | 
a przykład zaczerpnięty z Powiatowej Kasy Oszeze- | 
dności świadczy, że ten na pół wyewakuo- 
wany Kraków kilka milionów złożył, 
zatem nie jest tak źle, jak myślano, W parze 
ze zwykłym niedolęstwem idzie wpływ tych czyn- 
ników, w których interesie leży, by instytucya ta 
pozostała we Wiedniu, mając na oku interes tych 
ster, które zastępują panowie Rosenblat, Gross, 
Bazes i inni — lecz zupełnie nie dziwmy się tym 
panom. Idąc za słusznością, powinien nastąpić spra- 
wiedliwy podział pracy na obydwa te miasta, co 
przy obfitości dyrektorów w tej instytucyi, tem la- 
iwiej da się doprowadzić do skutku; choćby za 
przyznaniem krakowskim urzędnikom słusznie na- 
leżących się im wobec strasznej drożyzny dyet. Ma- 
my nadzieję, że błogosławione zarządzenia, które 
ze wzgiędu na interes miasta i twierdzy wprowadza 
w życie e. i k.Komenda Twierdzy, dotkną także i te 
sfery wpływów, a to tem bardziej, że wypłata wkła- 
dek uiarwi wszelkie zarządzenia, które wyniknąć 
mogą, dajge możność ludności zdobycia potrzebnej 
gotówki czy to na wyjazd z miasta, gdy tego oka- 
że się potrzeba, czy też na zaopatrzenie się w Zy- 
wność. Nastrój panujący w mieście nawet w cię- 
zkich chwilach, jakie przechodziliśmy, imponował 
gościom naszym, korespondentom wojennym, któ- 

rzy niemieli słów na pochwałę. Niema w Krakowie 
ludzie, którzyby wierzyli w możliwość wtargnięcia 
wroga — więc tchórzostwo z premedytacyą jest 
ezynem wprost karygodnym, a Kasa Oszczędności, 
jako instytueya miejska, powinna spełniać swe 
zadanie kupieckie, jeżeli obywatelski wzgląd za- 
ołusza zupełnie starcza trwoga... Miejmy zatem na- 
dzieję, że Kasa Oszczędności m. Krakowa wkrótce 
do nas powróci ! 


a i to w najostrzejszej formie. W zasadzie 
valezaly sie największe przeciwnictwa zarówno 
do teoryi jak co do praktyki. 
Najściślej. i najwytrwalej jednoczyły sie po- 
czególne odłamy międzynarodowego socya- 
„mu w sprawie pokoju światowego; ale pra- 
yczne wykonanie tej teoretycznej zasady wy- 
oływało przepaść wśród tych samych grup. 
prawa ogólnego bezrobocia jako środka zmie- 
ającego do zażegnania wojny dzieliła zawsze 
'oletaryat na dwa różne światy. Sposoby po- 
ojowego rozwiązania sporów miedzynaro- 
owych istniały niejako „in statu nascendi", 
itniaty jednakże, a socyalistyezna my$l pokoju 
iatowego była naczelną zasadą ustroju so- 
valistycznego. Aby tę zasadę w czyn wprowa- 
zić, do tego potrzeba było jednak siły. Tym- 
zasem siłę -miała wojna, która wystąpiła z mi- 
onowymi zastępami żołnierzy. 
Druga międzynarodówka była dopiero siłą 
orzaca się; ulegały jej teoretycznie względnie 
nałe szeregi wyznawców — a jeszcze mniejsze 
astępy uważały hasła międzynarodowe za Wy- 
yczną swego praktycznego działania. Świado- 
1a zaś siebie międzynarodowość objawiała się 
ylko w bardzo małem kole wyznawców. A o ile 
obotnik tylko nicią pajęczą związany był z 
iędzynarodówką, to tkwił on cały w swem n a- 
odowem podłożu zarówno pod względem 
bospodarczym jak towarzyskim. Gdy przeto z 
hwilą wybuchu wojny to naro dowe życie 
gospodarcze i społeczne) robotnika zostało za- 
rrozone, zapłonął w nim ogień naro- 
owyikażdypospieszyłpodsztan- 
aryswegonarodu. Niemiecka socyalna 
emokracya w parlamencie uchwaliła wszystkie 
redyty wojenne, angielscy przewódey robotni- 
ów uderzyli w bęben werbunkowy, Vander- 
elde został urzędowym mowcą Trójporozumie- 
ia, przeciwnik rządu Guesde stanął obok o: 
rzyczanych za zdrajców stronnietwa Milleran- 
a i Brianda, wróg caratu Burcew oddał się na 
skę i niełaskę batiuszki, a marksista Plecha- 
ow z Marksa dobywał dowodów na to, że ko- 
ecznem jest zwycięstwo Rosyi. 
Zapał narodowy ogarnął rzesze robotnicze bez 
żnicy, czy to było w Niemczech, czy we Fran- 
i, czy w Rosyl, a wszelkie uchwały kongre- 
bw opadły bezsilne jak zwarzony liść. Jakże 
irdzo pomylił się towarzysz K. Kautsky, kie- 
przekonany 0 niezwyciężonej sile międzyna- 
dówki na kongresie w Essen (1907) wołał: 
Ja szczęście jest to nieporozumieniem, jakoby 
emiecka socyalna demokracya w wypadku 
jny kierowała się narodowemi a nie między- 
rodowemi hasłami i jakoby się uznawała naj- 
erw za niemiecką a dopiero później za mię- 
ynarodowa”. 
Słowa te były zbyt śmiałem przecenianiem 
iędzynarodówki.... 


Nafta galicyjska. 


Wysłany do Galicyi z Petersburga inżynier 
arkowski, któremu departament górniczy po- 
cił zbadanie galicyjskiego przemysłu naftowe- 
o, powrócił ze swej wycieczki i złożył w ogól- 
ych zarysach następujące sprawozdanie: W la- 
ch ostatnich produkcya ropy naftowej w Ga- 
yi znacznie się zmniejszyła skutkiem braku 
nku zbytu. Ponieważ galicyjska ropa naftowa 
osiada pewne właściwości chemiczne (zawiera 
a znaczną ilość wosku ziemnego), przetwa- 
anie galicyjskiej ropy naftowej różni się zną- 


